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UCIECZKA PRZED ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 
CZY SZTUCZKA A LA BARTEL? 


Ostatnie informacje z Warszawy powinny 
obudzić czujność społeczeństwa. Dyktatura za- 
biera się do urządzenia nowego kawału, aby 
uratować się bodaj na jakiś jeszcze czas przed 
nieuniknionym krachem. lak na wojnie uśpić 
nieprzyjacieła, wprowadzić go udanym mane- 
wrem w bląd i uderzyć tam, gdzie się tego 
najmniej spodziewał, tak sanacja obecnie — 
także podczas wojny ze społeczeństwem — 
chce je zaskoczyć, wprowadzić w błąd rze- 
kowemi ustępstwami, aby potem, gdy Się mo- 
że podreperuje, wrócić do dawnej świetności. 

Nie poraz pierwszy dyktatura, skromnie na- 
zywająca się sanacją, próbuje takiej sztuczki, 
takiego udawania pokory, chęci poprawy. Był 
taką sztuczką epizod z p. Bartlem, były niemi 
na większą i brutalniejszą skałę epizody z p. 
Janem Piłsudskim i z p. marszałkiem Szymań- 
skim. Gdy w grudniu ub. roku Sejm obałił ga- 
binet p. Świtalskiego į zabierał się do budżetu 
z jego rodzynkiem: przekroczeniami półmiljat- 
dowemi, sanacja nagle poczuła wielką sympatję 
do Sejmu, zaczęła mówić o konieczności współ 
Macy, a nawet od słów przeszła do czynu: 
zaprezentowała rząd, którego firmant w prze- 
szłości złożył dowody, że taką współpracę 
traktuje ma serjo, dopóki mu — pozwalają. Ta 
sztuczka osiągnęła swój cel: Sejm pracował 
nad budżetem, odkładając rodzynki na później. 

Później nie znaczy jedmak nigdy. Gdy nare- 
szcie i ta sprawa miała przyjść na tapet, p. 
Bartel stał się już zbyteczny. Skorzystano ze 
sposobności, że Sejm zrobił użytek ze swego 
prawa wyrażenia nieufności jednemu z mini- 
sirów i maska spadła: p. Bartel dostał — tak 
w rzeczywistości była — kopniaka i zaczął się 
komedji akt drugi, w którym woskowemi figu- 
rami dyrygowanemi zapomocą sznurka z poza 
kulis byli pp. Jan Piłsudski i Szymański. Aby 
tylko przetrwać czas krytyczny, aby budżst 
byl gotów — napędzano Senat, nie dana mu 
mawet zrobić korzystnych dła sanacji popra- 
wek, choć siły po temu były i osiągnięto wre- 
szcie cel: Sejm budżet ostatecznie przyjął, se- 
się odroczono, p. Sławka zrobiono premierem, 
dymisjonowani „na oko“ ministrowie wszyscy 
wrócili do dawnej świetności. 

Po czterech miesiącach dyktatura zaczyna 
odczuwać objawy duszności. Dusi ją kryzys 
gospodarczy, zaciska coraz silniej pętlę na je] 
Szyi zdecydowane stanowisko Sejmu — trze- 
ha złapać tchu, trzeba przeciwnika wywieść 
w pole. Kryzysu nie można oszukać, ale Sejm 
= nuże się jeszcze raz uda, może powiedzie 
się przedłużyć żywot bodaj da jesieni? 

I magle pojawia się nazwisko p. Ponikow- 
skiego jako — w porównaniu z Bartlem — nie- 
zgranej jeszcze karty. Oszustwo leży jak na 
dłoni: tensam p. Ponikowski, którego w lecie 
1922 ówczesny naczełnik państwa Józef Pił- 
sudski napędził jak się napędza niezdolnego 
sługę, miałhy teraz przez tegosamego p. Pil- 
sikiskiego uznany być za zdolnego do zakrycia 
swem nazwiskiem bankructwa samacji, do da- 
nia swej mniej zaszarganej firmy systemowi, 
który tylko takiemi sztuczkami może uzyskać 


Te zdrowe i piękne myśli pisał Win- 
centy Rzymowski, jeden z dzisiejszych 
sanatorów, kiłka łat temu, zanim mowy, 
listy, „ususy*, złupie groźby nie za- 
Śśmieciły polskiēgo życia; kiedy logika 
dziejowa była naszem dążemiem, a bat 
był w archiwum rządów... carskich. 

Wśród zbyt wielu zarzutów, jakie dziś ze stron 
przeciwległych padają na parlamentaryzm, zapo- 
mina się o jego funkcj, która jest naprawdę zba- 
wienna, a w żadnym innym ustroju nie ma odpo- 
wiednika, 

Funkcja ta polega na tem, że każdej ważkiej 
mniejszości otwiera się drogę do udziału w przed- 
stawicielstwie. Nie należy fumkcji tej lekceważyć. 
Jeżeli bowiem mniejszości mają drogę do parla- 
mentu zamkniętą, wówczas przygotowują się do 
rewojncji. 

Ustroje despotyczne, czy uazwiemy je monar- 
chią absolutną, czy dyktaturą koszul czarnych lub 
czerwonych, nie znają kryzysów parlamentarnych, 
ta prawda; ale podlegają wstrząśnieniom o wiele 
groźniejszym, jakiemi są rewolucje, 

Jakże niewinnle wyglądają kryzysy pariamen- 
tarne na tie czerwonych lun, zapalonych przez re- 
wolucje. Kryzysy parlamentarne, które ostatecznie 
mie wywracają toku administracji, są ta 
ubezpieczeniowe, jakie narody nowoczesne placą, 
aby uchylić ryzyko rewolucji. 

Komu więc nazbyt ciążą wpłaty asekuracyjne, 
ien niechaj zgóry przygotowuje się na koszty po- 


Istotą rządów pariamentarnych nie jest rząd lu- 
dzi, tylko rząd społecznie zróżniczkowanych par- 
tyl. 

Wolność nie może być nagrodą za cnotę. Wol- 
mość jest to prawo elementarne każdej jednostki. 

Teza dyktatury wychowawczej (tak modna we 
Włoszech i Polsce — przypisek red.), mającej rze- 
komo batem lub linją rektorską kształcić niewol- 


choć krótkoterminowy kredyt w społeczeń- 
stwie? Ależ szukajcie naiwniejszych aniżeli to 
społeczeństwa uwacie! Dla nas jest i pozosta- 
nie miarodamem dla osądzenia roli p. Piłsud- 
skiego to, co o najtajniejszych marzeniach na- 
pisał tow. marszałek Daszyński: nie dał do- 
tychczas żadnemu z trzech Sejmów pracować 
i nie wierzymy, żeby się zmienił, żeby uznał, 
że bez Sejmu dyktatura prowadzi do katastro- 
İy państwa. Tak jest, nie wierzymy i prze- 
strzegamy innych przed daniem choćby na 
chwilę wiary takiemu złudzeniu. Kto przez 7 
lat przygotowywał a przez 4 lata wykonuje 
dyktaturę, ten się nie zmienia; ten się zrósł 
z myślą, że bez dyktatury i to dyktatury przez 
niego wykonywanej niema Polski, niema szczę 
ścia dła 30 miljonów ludzi. 

Tutaj może być tyłka jedna zdanie: uwie- 
Tzymy w poprawę, w chęć ucieczki przed od- 
powiedzialnością tylko wtedy, gdy zamierzona 
podróż na Maderę stanie się początkiem koń- 
ca „uszczęśliwienia" Polski swą obecnością. 
Primo de Rivera wtedy przestał być dyktato- 
rem, gdy się wyniósł do Paryża; w Hiszpanii 
obecność |-go byłaby ciągłą groźbą powtórze- 
nia się jego systemu. Dla starszego, nicbardzo 
zdrowego pana pobyt w łagodniejszym klima- 
cie, bez trosk — nikt o to nic prosił — o dobro 
narodu będzie daleko korzystniejszy aniżeli 
dyrygowanie z Pikiliszek czy z Belwederu 
tym czy innym manekiaiem, który będzie wy- 
konywał otrzymywane rozkazy, aż i on stanie 
się zbyteczny. 


| Parlamentaryzm — Wolność — Despotyzm 


nika, aby wychować w nim obywatela, jest tak 
Stara, jak stara jest sarmowola ludzka lub obłuda 
ludzka, 

Nie znajdziemy, ani jednego przykładu, aby des- 
potyzm, a zwłaszcza despotyzm kapryśny, z dnia 
na dzień improwizowany, wykształcił w swym 
narodzie wolność, 

Każdy despotyzm toczy się po równi pochyłej, 
stając się despotyzmem coraz bezwzględniejszym. 

Despotyzim nigdy nie był szkołą obywatelstwa, 
Uczył on ludzi raczej skrytości, obłudy, spiskowa- 
nią i zdrady. 

Pojlcja, jest silą wędzidla, nie jest silą rozpędu. 
Policja na rozkaz szefa każdego spiskowca może 
poprawadzić do więzienia. Ale nie zdarzyło się łe- 
szcze w historji, aby pollcja poprowadziła jakiś 
naród do wiełkości, potęzł t sławy. 


Precz z wojną 


27 LIPGA MIĘDZYNARODOWA 
MANIFESTACJA W WYSTRUCIU 
Parija socjalno-demokratyczna Prus Wschod- 
nich urządza dnia 27 lipca w Wystruciu (Insler- 
brug) manifestację międzynarodową przeciwka 
nasirojom wojennym, jakie szerzą się obecnie w 
Europie. W manifestacji mają wziąć udział czlom 
kowie rozmailych organizacyj socjalistycznych 
Prus Wschodnich oraz delegacje zagraniczne z 
Polski, Niemiec, Gdańska, Francji i Szwecji, 


UWAGI 


Poziom kurjerkowy 


Przemówienie tow. Lóbego na zjeździe Unil 
Międzyparlamentarnej natchnęło jakiegoś ekono- 
mistę z „pałacu prasy” do jednej z najbezsernsow- 
niejszych konkluzyj, jaka kiedykolwiek ukazala się 
na bogatych w nonsensy szpaliach „Kurjerka”. 
Czytamy tam, że mowa iow, Lóbego byla „sen- 
sacją, gdyż powiedział on jakoby, że przyczyną 
kryzysu parlamentaryzmu jest, zaimowanie się 
parlamentów bezrobociem i tym podobnemi spra- 
wami, a ponieważ wlaśnie socjalizm apostałuje 
mieszanie się państwa w życie gospodarcze, więc 
przyczyną kryzysu jest... stosowanie metod socja- 
stycznych, 

Jednem słowem wielki „ekonomista“ kurjerko= 
wy rozumuje, jak dziecko, które uważa włożenie 
termometru pod pachę za przyczynę gorączki, a 
odczytywanie wysokości gorączki z termometru 
przez lekarza, za potwierdzenie przez tegoż, że 
źródłem zła jest... termometr. Ekonomista kurjer- 
kowy przeoczył zupelnie słowa tow. Lóbego o 
kryzysie ekonomicznym. 


Dymisja Rykowa 

Do Rygi z Moskwy nadeszly wiadomości o dy- 
misji Rykowa ze stanowiska prezesa rady komisa- 
rzy ludowych. Po dekrecie formalizującym dymi- 
sję Cziczerina ogłoszenie dymisji Rykowa oma- 
cza początek poważnych przesunięć na naczelnych 
stanowiskach administracji związku sowieckiego. 
Rykow oddawna był atakowany przez prasę rzą- 
dową za sprzyjanie opozycji prawicowej. Alaki 
le szczególnie intensywnie ujawnily się na Kon- 
gresie partji komunistycznej w Moskwie, gdzie 
Rykowa zmuszono do publicznej skruchy i wy- 
rzeczenia się dotychczasowych przekonań polilycz 
nych. Już na kongresie partji rozległy się głosy, 
że skrucha Rykowa nie jest szczera i że nie mo- 
że on pelnić obowiązków szefa rządu sowieckie- 
go. Po zwycięstwie Stalina na kongresie dykia- 
tor sowiecki przysląpił do likwidowania najbar- 
dziej wplywowych przeciwników politycznych. 

Osoha nasiępcy Rykowa nie została doląd o- 
znaczona. Rykow wymieniany jest na slanowi- 
sko posla sowieckiego w Berlinie. 
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Przesilenie 


niemieckie 


NA TLE POLITYKI ŚWIATOWEJ 


Na zewnątrz sprawa przedsławia się tak: rząd 
mniejszościowy, nie mogąc w drodze parlamen- 
tarnej przeprowadzić uchwalenia koniecznych na- 
wych podatków — tego nikt nie zaprzecza — dla 
wyrównania killusetrnijonowego deficytu, spró* 
bował to zrobić w drodze pod względem kansty- 
tucyjnyrnm bardzo wątpliwej: przez zadckrotowa- 
nie ich na podstawie artykułu 48 konstytucji. A 
gdy parlament z miejsca ien sposób nakladania 
nowych ciężarów odrzucił, unieważniając dekret 
Prezydenta, rząd uciekł się do całkowicie kansty- 
tucyjnego środka: rozwiązał parlament. 

O iakie nowe clężary chodzi? Można je podzie- 
lić na trzy główne grupy: 1) podatek t. zw. po- 
główny, który ma zapłacić każdy mieszkamec 
Rzeszy. starzy 1 młodzi, dzieci i kobiety, magnaci 
1 biedacy — wszyscy w równej wysakaści Do 6 
marek; 2) t. zw. ofiara jednocazowa, którą małą 
zapłacić urzędnicy publiczna 1 prywatni od pew” 
mego dochodu rocznego począwszy: 3) t. zw. po- 
datek kawalerski, który mmją zapłacić nietyiko 
nieżonacj, ale i wdowy i rozwodnicy, o ite nie ma- 
ją dzieci na utrzymaniu. Rzecz jasna, że szcze 
zólnle pierwszy podatek nie mógł zyskać aproba- 
ty socjalistów, Jako że zbyt jaskrawo podkreśla 
„równość” wszysśkich obywateli. Socjaliści uzna- 
ią konieczność nowych podatków, szczególnie z 
powodu olbrzysnio rosnących wydatków na bez- 
robocie, aie chcą je brać tasm. gdzie można je z 
łatwością otrzymać: od wielkiego przemysłu, w 
ostatecznym razie przez wyższe opodatkowame 
piwa, tytoniu i £ d. 

To wszystko stanowi jednak tylko zewnętrzne 
tlo przesiłenia, w Eruncie rzeczy jest ono głęb- 
sze, sięgając daleko poza czysio niemiecką poli- 
tyke i poza spór o taki czy inny podatek. Ostatnie 
wybory w maju 1928 wykazały znowu, że w Niem 
szęch rozdrobnienie partyi jest tak silne, że tylka 
koalicja jest zdolna do utwcrzenia większości ! 
rządu. Nietyłko jednak t. zw. koalicja wejmarska: 
sociakści, centrum i demokracja, gdyż i te trzy 
stronnictwa razem jeszcze większości nie mają, 
ale koalicja na szerszej podstawia, a więc z dodat" 
kiem niemieokoudowych, parqi bawarskiej | pa- 
tu pomniejszych ugrupowań, Z partyj socjaliści 
są niepomiernie silniejsi od innych; wystarczy po- 
wiedzieć, że przy poprzednich wyborach zyskali 
151 mandatów (ieszczo jeden otrzymali przy do- 
datkowych obliczeniach). podczas gdy druga co 
to wielkości pantja: niamiecko-narodowa uzyska- 
la ledwo połowę tej liczby co sacialiści: 77. 

Sytuację tę wtedy zrozuniamo i złównie dzięki 
poparciu Stresemanna przyszła do skutku wielka 
knałicia, w której socjańści obok kanclerza (Her- 
mana Mulera) otrzymali jeszcze trzy leki: spraw 
wewnętrznych, skarbu 1 pračy. Nie trzcha jednak 
sądzić, że Stresemann był entuzjastą współpracy 
z socialisłeni; przeciwnie — jako typowy burżuj, 
wyrażicieł wielkiego przemysłu — bylby cliętnie 
usunął soclalistów poza nawlas. Nie mógł jednak 
lego uczynić z tego prostego powodu. że socjali- 
dci byk najslinieśsza podporą lego pofityki poko- 
owej. polityki porozumienia. która dla Niemiec 
wydała tak wspaniale owoce. 

Ze śmiercią Stresemanna w jego partii (niemiec- 
koduiowej) wziął górę prąd schoOłzowski, t. i. 
prąd przeciw porozumieniu z soclallstami, a ża 
wclągnięciem naciorałistów do większości. Wcho- 
dzi tu w grę także ta gleboko edczuwana przez 
ludowców okoliczność, że nie zostali przyjęci da 
koalicji rządzącej w Prusłech, ale tylko z powodu 
swych zbyt wielkich apetytów. Schołz spekułuje 
tak: co Niemcy mogły osiągnąć, już osiągnięto: 
opróżnienie Nadrenii jest iaktem, plan Yonga ze- 
czął dzialać — niema więc powodu do uwzgżęd- 
nienia polityki zagranicznej w kombinacjach we- 
waętrznych. Nie wzrusza go. że pożądany przez 
mego jako Sojmsznik Hugenherg jest zasadniczym 
przeciwnskiem polityki porozuruenia — (a w tej 
chwili przestała być aktualną. Niemcy nie mają 
widoków osiągnięcia w naibliższej przyszłości ja- 
kich nowych korzyści. 

Te wyrachowania były powodem rozbicia się 
koslich į upadku gablnetu Millera w marcu br. — 
Formalnie chodziło wtedy o podniesienie składki 
do funduszu bezrobocia, ale wnzyscy wiedzieńi, 
że luiowcy rozmyćlnie wysunęli ten dla socjali- 
stów nie do przyjęcia postulat, aby ich wygryzć 
2 koałcji. Ta się udalo. przyszedł rząd Brilninza 
i rządzi „ad wypadku do wypadła, & |. o ile 
Hugenberg go popari. Ale | Hugenberg nie chchai 
swej pomocy udzielić wszędzie i bezinteresownie, 
Za poparcie żądań pomocy dla rołnictwa graso- 
wał za pierwszemi planami fnansowemi, później 
jednak oołnął poparcie dla utrzymania swej za- 
Sady: należy zwalczać każdy rząd republikański, 
choć tak słaby. jak Belininza, należy zwalczać re- 


publikę samą przez wytworzenie chaosu mwewnę- 


trznego; należy — tu się Hugenberg spotkał z 
RM — wyzryżć socjalistów z koallcH pru- 

Hugenberg chcial dużo i diatego osiązuął malo. 
osiągnął rozłam w swem stronnictwie. W marcu 
wystąpiło 13 (Treviranus-Schiete), — obecne 18 
(Westarp) tylko dlatego. że nie chciełł popierać 
polityki opozycyjnej swego wodza. Treviranus ł 
Westarn wychodzą ze słusznego — ze swego 
punktu widzenia — założenia, że w tej chwili me 
można byt radykalnia podkopywać fundameniów 
repuhilki, jeżełl na jej czele stoi wprawdzie „swój“ 
człowiek, ale — S3-leini Hindenburg, który na 
zbyt radykalne cięcie nie pójdzie. 

Za bo mni, mniej polityczzńe wyTobieni i mniej 
mający do stracenia. niż mianowicie 
t zw. „narodowi socjaliści" — faszyści z pod zna- 
ku malarza pokojowego Adsłfa Hitera — nie kre- 
pują się w swej otwartości: oni negują | republikę 
1 pariamentaryzm | demokrację — dla nich pań- 
stwo na wzór Włoch jest idealem do którego dą- 


ża krwawą drogą przeciw socialistom i komuni: 

stom, oraz drogą wyborów, których koszta płacą 

nacjowaHści, Ta partta ma coraz liczniejszą klien- 

telę. jak akazały: Turynzia | Saksonia, wśród 

drobnej burżuazji | niższych urzędników tak, że 

w przyszłym parlamencie liczba ich napowno się 
1. 

Ten stan rzeczy Zaczyna rzucać swój Cleń na 
poštyke światową. Najbardziej na stosunki mie- 
mieckle czuła prasa francuska Wż zaczyna Żalo- 
wać — nawet pisma popierające politykę Brian- 
da, że wcześniajsze opróżnienie Nadrenii było ge- 
stem wspaniałomyślności wobec niepewnego i nie- 
wdzięcznego dłużnika. Rozumie się, Że taki stan 
rzeczy w wysokim stopniu utrudnia politykę po- 
kojową — mówiono już przed kilku dniami. że 
Tardieu na tem tle ostro starł ste z Rrlandem, któ- 
ry aż zagroził dymisja. Do tego narazie nie przy“ 
szło, ale łatwo przyjść może, wdy w Niemczech 
wybory — mimo że wszyscy zgadzają się z tem, 
iż secialiści wyśdą z nich obronne ręką — wynio- 
są na powierzchnię polityczną żywioły, które ro- 
ba politykę wewnętrzną pod kątem widzenia ze- 
waiętrznej, tę zaś chcą skierować w kiarunku zwał 
townej rewizii traktatów, zamiast spokojnie cze- 
kać na spokojną ewolucię. F. 


XIV Międzynarodowa Konferencja Pracy 


Od 10 do 28 czerwca br. obradowala w Gene- 
wie XIV Międzynarodowa Koníerencia Precy; w 
obradach jej wzięło udział 51 państw z ogólnej H- 
cby 55 członków Międzynarodowej Organizacji 
Pracy; cyfra powyższa test największą dotych- 
Czas zarejestrowaną i świadczy wymowne Q Za- 
interesowarniu, które wzbudza działałność Między 
narodowej Organizacji Pracy. Norwegia | niełctó” 
re państwa, me nałcżące do Międzynarodowej 
Organizach Pracy, jak naprzykład Meksyk, wy- 
delegowały na Komierenaję pnzedstawicieli-obser 
watorów. nie biorących udziału w głosowaniu. 
W sidad dejezacyj weszło, ule licząc cksportów, 
ogółem 86 przedsiawiiekń rządowych, 35 delega- 
bów pracodawców s 35 delzzatów pracowników. 

Porządck dzienny obejmował, zgodnie g decy- 
zią Rady Administracyinci Międzynarodowego 
Bia Pracy, uawiępujące zagadnienia: 1) sprawa 
pracy przymusowej (drugic czytanie); 2) czas pra- 
cy pracowników mnyslowych (drugic czytanie); 
3 pas pracy w kopalniach węgla (drugie czyta- 
nie). 

Konierencia. której pnzewadniczył delegat rzą” 
dowy Belgii proi. Ernest Mahaim, odbyła ozółem 
22 zebrania płenarne i kńkadzicsiąt zebrań komi- 
syinych. 

W myši obowiązującej obecnie procedury, we- 
dlug której każda sprawa stanowić musi przed 
miot obrad dwóch czytań, Konierencga przepro- 
wadzia w roku beżącym nad wszystkiezni zaga- 
dmieniami dalszy ciąg dyskugii, poświęconej luż 
na poprzednich konierencjch iym zazadmieniom, 
w wyniku których uchwaliła co następuje: 

W SPRAWIE PRACY PRZYMUSOWEJ 

1) Konierencia przeprowadza ostateczne gło- 
sowanie nad projektem konwencji o pracy pezy- 
masowej i t. zw. „ohowiązkowej”. Pafistwo raty- 
fikuiące powyższy projekt zobowiązuje się znieść 
pracę przyasową we wszystkich je postaciach 
w jak najkrótszym czasie. Stosowanie jej będzie 
jedynie dozwolone w drodze wyjątku w celach 
użyteczności publicznej podczas okresu przeiścia” 
wego. a to przy zachowaniu gwarancyj i pree- 
Strzeganiu warunków, przewidzranycii przez kon- 
wemi. Kwestia możliwości całkowitego zniesie- 
nia gracy przymusowej bez wyznaczenia dalszych 
okresów przejściowych, będzie ponownie rozpa- 
trzona po upływie pięciu lat. 

2) uchwaliła jednomyśmie zalecenie o sposo- 
bach zapobiegania bezpośredniemu pnzyznusowi 
Dracy; 

3) uchwalila 91 glosa przeciwko 1, załecenie 
wprowadzające zasady, dające rekoimię bardziej 
Słartecznego stosowania konwencji. 

W SPRAWIE CZASU PRACY PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 

1) udrwalila 86 głosami przeciwka 31 projekt 
komwencji, dotyczący unorinowaria czasu pracy 
w handlu i biurach. Projekt ten postanawia, że 
Czas pracy w handlu į biurowosci nie powinien 
przekraczać 48 godzin tygodniowo i ośm zodzm 
dziennie. — Prolekt konwencji przewiduje szereg 
wyjątków i odchyleń; 

2) uchwała 103 głosami przeciwko 18 trzy za- 
łecenia, przewidujące przeprowadzenie ankiet o 
czasie pracy w hotelach. w zakładach gastrono- 

micznych, szpitalach, zakładach dla kalek. obią- 
knych | t. d. 
W SPRAWIE CZASU PRACY W KOPALNIACH 
WEGLA 
1) przeprowadziła dyskusję nad projektam kon- 


wencj, zmierzającym do ograniczenia czasu pTa- 
cy robotników. pracujących pod ziemią w kopal- 
niach węgla. Projekt ten nie został uchwalony, 
gdyż podczas ostatecznego głosowania nie uzy” 
skano dagiałecznej iłości głosów; 

2) uchwaliła jednomyśinie nie nadawać temu 
projektowi formy zalecenia | postanowiła 105 no- 
am przeciwko 22 wpisać sprawę czasu pracy w 
kopalniach na porządek dzienny ses konśarencji, 
mającej się zebrać w 1931 roku; 

3) uchwalila jednomyślnie: 

a) polecić rządom zainteresowanych państw, w 
których już zostały ustalone lepsze warunki pra- 
cy w górnictwie, nóż romy przewidziane w pro” 
jekcie komwencii, aby ich nie zmieniały na nieko- 
rzyść zórników; 

b) rezołucię zmierzalącą da jednoczesnego u- 
normowania czasu pracy zórników, zatrudnionych 
pod ziemią i na pawicerzchni, z uwzględnieniem 
norm, praewidzianych wrez korwencię waszyś- 
tańską; 

c) rezałucję stwierdzającą. że calkowite toz- 
strzygnięcie probieniatu węglowego wymaga za- 
warcia jednego lub kilku porozumień międzynaro” 
dowych o charakterze gospodarczym | zwracają- 
cą uwage Komitetu Ekonomicznego Ligi narodów 
na możliwość dołścia do tego rodzaju porozumie- 
nia pmiędzy producentami węzła; 

4) uchwaliła wniesienie kwestii czasu pracy w. 
kopalniach węgla brunatnego ma porządek dzien” 
ny Konferencii 1931 roku. 

Konfaroncja przyjęła wreszcie szereg wmosków 
wysunieżych przez poszczególnych delegatów 1 
przeprowadziła dyskusję nad raportem przedłożo- 
nym przez dyrektora Międzynarodowego Bura 
Pracy tow. Thomasa o działalności Międzynaną 
dowej Organizaci Pracy w roku 1929. 


Trzy lwowskle wyroki śmierci 


PRZED SĄDEM NAJWYŻSZYM 
= 
Sprawa skazanych na śmierć trzech komuni- 
stów lwowskich znajdzie swój dalszy ciąg w Są- 
dzie Naj do którego skarga kasacyjna 


zosiała wniesiona przez obrońców skazanych. 

Rozprawa w Sądzie Najwyższym odbędzie się 
27 alerpnia br. Obrońcą z urzędu zastał wyzna- 
czony senjor adwokatów warszawskich Mikołaj 
Korenjeld, który jesi w komisji kodyfikacyjnej 
rzecznikiem zniesienia kary śmierci, 


Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


: s 
Dyktator Józei Piłsudski 
= . 
i piłsudczycy 
Treść: Ideologia 1 karjera „przedmajowa”. — Zmłą. 
na przekonań i je] przyczyny. — „Piłsudczycy*, 
ich ideologja. obyczaje 1 zwyczaje. — Projekt kon- 
stytucyjny BB. — Pogorszenie ùstroju państwa. — 
Triumf ideologji Niewiadomskiego. — Pomajowe 
metody walki z demokracją. — Dyktatura, — Nie- 
ma niepodległości Polski bez demokracji. 
Do nabycla w kslęzarniach, w Bilńiotece TUR, 
I w Administracji „Naprzodu“ (Dunajewskiego B). 


„N A P R Z O D” — Ni. 170 Sobota 26 lipca 1930 


Zjazd Unji Międzyparlamentarnej 


f Korespondencja własna Naprzodu”) 
Londyn. 22 lipca. 

Na poniedziałkowem posiedzeniu Unji między- 

parlamentarnej przedmiotem obrad była 
EWOLUCJA PARLAMENTARYZMU 

Tow. Renaudel (Francja) w płomiennej mowie 
odparl zarzuły, siawiane demokracji i stwierdził, 
Ze syslem parlamentarny jesl bezwzględną ko- 
niecznością i najlepszą gwarancją pokoju. Nieza- 
leżność parlamentu wymaga jednak nieodbicie zu- 
pełnej niezależności prasy. Poczem zwracając się 
w stronę przedstawicieli ..parlamentu" włoskiego, 
oświadczył tow. Renaudel, że parlamen! taki jak 
we Włoszech, który wyklucza opozycję, nie ma 
nic współnego z parłameniarjzmem. Albowiem 
swoboda opozycji jest pierwszą podsłaurową za- 
sadą demokracji. Wkońcu wśród burzy oklasków 
oświadczył low. Renaudei, że pewne mowy pew- 
nych mężów stanu, gdyby zostaly wygłoszone w 
kraju demokralycznym, posiadającym wolność 
prasy i wolny parlamem, wystarczyłyby zupełnie, 
aby ten kraj demokratyczny napędził z miejsca 
takiego męża stanu. 

Następnie przemawiał low. Paweł Lóbe. mar- 

szałck parlamentu niemieckiego, stwierdzając, że 
1. zw. kryzys parlamentaryzmu jest tylko odcin- 
kiem ogólno-iwisiowego kryzysu społecznego i 
ekomomnicznego i rozszerzeniem się wskutek tego 
dmalalności parlamemarnej. Tak np. sprawa bez- 
robacia byla uprzednio sprawą prywatną jednost- 
ki, obecnie jest jednym z najważniejszych proble- 
matów państwowych. Dalej wojna i inflacja stwo 
rzyły zasiępy wykolejeńców, którzy wzmocnili 
szeregi prawicowych i lewicowych ekstremistów i 
przeciwników parlamentaryzmu. Taktyka parla- 
mentarna musi się przysiosować do nowych wa- 
runków, ale niemniej parlamentaryzm pozosłaje 
najwyższą współczesną formą ustroju państwa, 
dającą ludowi więcej praw i więcej obowiązków 
niż inne niższe, do których należy i dyktaiura, 
forma gwaMu i ucisku. Dykłatura — zakończył 
tow. Łóbe. — nie mcże dać żadnego wyjścia z 
trudności, gdyż umiera razem z dykłalorem, gdy 
parlamentaryzm żyje lak długo, jak naród, który 
go wytworzył. 
POSIEDZENIE POSŁÓW SOCJALISTYCZNYCH 
sW poniedziałek popołudniu odbyli zocjalisiycz- 
ni uczestnicy zjazdu Unji Międzyparłamenłarnej 
osobne posiedzenie, w którerm wzięło udział 61 
posłów z 16 krajów, z marszałkiem parlamentu 
trancuskiego low. Fernandem Bouissonem i masr- 
Szałkiem parlamentu niemieckiego tow. Pawłem 
Lobem na czele, W posiedzeniu tem wziął udział 
także tow. Fryderyk Adler, sekrelarz generalny 
Międzynarodówki socjalistycznej. Przed przysią- 
pieniem do porządku dziennego zabrał gios low. 
kHenaudel, podnosząc wśród ogólnego aplauzu ko- 
nieczność lepszego zorganizowania socjalistycz- 
nych członków Unji Międzyparlameniarnej na na 
ziępnym zjeżdzie w r. 1931. 

Posiedzenie uchwaliło następnie jednogłośnie 
wysłanie następującej depeszy do jinlandzkiego 
premjera Swinhujuda: 


PRZEGLAD LITERACKI 


„Sprawa Mauriziusa" 


Na marginesie powłećści JAKÓBA WASSERMAN- 
NA pod tymże tytułem, w tłumaczeniu M. Tamow- 
skiego — Nakladem instyt. wyd. „Renaissance“. 


Qłośno ostatnio w Niemczech o mordach sądo- 
wych. Okazuje się, że ręka sprawiedliwości karze 
nietylko winnych, lecz czasem bezwzględną swą 
prawicą dosięga į niowinnych. Pelne wyrzutu sta- 
lą przed forum sprawiedliwości w Śmiertelych głe- 
złach mary niewirmie skazanych. Tuż po sprawie 
Jakubowskiego, która oburzyła do głębi caly świat 
CJE wylania się tragiczna postać Buleria- 
ma. 


Jeżeli więc mówimy o książkach, które dzięki | 


swoim wiecznym, bo ogółnoludzkim problemom i 
niespożytym walorom nie starzeją się nigdy i nie 
tracą swej ałctualności, warto zająć się bliżej zy- 
Skującą coraz bandziej na popularności (wydanie 
ósme!) rewelacyjną powieścią J. Wassermanna — 
„Sprawa Mauriziusa". Zazwyczaj autor Czerpie z 
Życia, lecz w tym wypadku odnosimy wrażenie. 
że kaleśdoskapowo-zmienne życie zaczermięło z 
książki tego niezwykle utalentowanego powieścio- 
pisarza. Nie Wassermann osnuł „Sprawę Mauriziu- 
sa" na tłe spraw podobnych Jakubowskiemu, lecz 
pdwrołnie. 

Prawo i jego organa a sprawiedliwość z drugiej 
strony — oto zagadnienia, które rozstrzyga Was: 


„61 posłów z 16 krajów zgromadzonych na zjeż- 
dzie uniędzyparlameniarnym przesyła wyrazy naj 
osirzejszego protestu pizeciwko  niesłychanemu 
gwałlowi dokonanemu na osobie wicemarszałka 
sejmu finlandzkiego Hakkili. Widzimy w lym 
czynie, jak również w wypadkach ostatnich ty- 
godni w Finlandji godne pożałowania zagrożenie 
xtemokralycznego parlamentaryzmu. Wszysłkie 
nasze sympalje BR zbliżających się wyborach 
są po sironie tych, którzy szczerze bronią demo- 
kracji, w szczególności po stronie partji socjali- 
stycznej”. 

Przy zakończeniu posiedzenia przewodniczący 
tow. Ben Riley (W. Brytanja) zaproponował wy- 
slanie następującej depeszy do stojącej w ogniu 
wałki wyborczej partji socjalistycznej niemiec- 
kiej: „Socjalistyczni posłowie z W. Brylanji, Fran 
cji, Bel; ji, Szwajcarji, Szwecji, Irlandii, Danji, 
Łotwy, Fókoaji, anlandji, Holandi, Polski, Cze- 
chosłowacji, Rumunji i Afryki południowej zasy- 
lają najserdeczniejsze życzenia wielkiego powo- 
dzenia przy zbliżających się wyborach". 


SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH. — 
DYSKUSJA POLSKO - NIEMIECKA 

Na osłatniem posiedzeniu Unji międzyparla- 
mentarcej omawiano sprawy mniejszościowe. — 
Ukrainiec Lewicki, referując ukraiński punkt wi- 
dzenia, podkreślił, że Ukraińcy w Polsce właści- 
wie mie sg mniejszością, lecz większością, rządzo- 
ną przez mniejszość. Następnie Lewicki przedsta- 
wil aspiracje narodu ukraińskiego, rozsianego w 
Polsce, Sowietach, Czechosłowacji i Rumunji do 
stworzenia własnego państwa. 

W imieniu Niemców przemawiał poseł Graebe. 
obrazując ogólną syluację mniejszości. Z ramie- 
mia grupy polskiej przemawiał poseł Siroński, 
kióry podkreślił, że lrakiały mniejszościowe slwo- 
rzone były nietylko dla jednostronnych interesów 
mniejszości, lecz również dla  konsolidowania 
państw, w których mniejszości te żyją. Kto trak- 
latów mniejszościowych używa do rozlużniania 
konsolidacji państwowej, len faklycznie działa 
przeciwko traktatom. Omawiając wniosek rewizji 
granic, wysunięly w związku z kwesłją mniej- 
szościową przez Szweda Lindhagena, poseł Stroń- 
ski stwierdził, że klo sprawę mniejszości wiąże 
z rewizją granic, len oddaje najgorszą usługę 
mniejszościom, gdyż wskazuje państwu na nie- 
hezpieczeńslwo, grożące ze sirony Iraktalów mniej 
szościowych i wprowadzenie równości w irakto- 
waniu poszczególnych mniejszości. Jako jaskra- 
wy przykład nierównego traktowania mniejszości 
pszyloczył poseł Stroński sytuację Niemców w 
Polsce i Polaków w Niemczech. 

Na Ile przemówienia Strońskiego wywiązala się 
polemika polsko-niemiecka, w kłórej ze strony 
polskiej zabrał głos prof. Dembiński, wskazując 
na podstawie slatystyki szkołnidwa na upośłedze- 
nie Polaków w Niemczech wobec uprzywilejowa- 
nia Niemców w Polsce. 

Wniosek Lindhagena (Szwecja) co do rewizji 
granic został jednogłośnie odrzucony, przyczem 


| Niemcy wstrzymali się od głosowania. motywując, 
p 


sermann w Swej powieści. Tak więc siaje przed 
sądem oskarżony o żomobójstwo nadzwyczaj inte- 
Egentny į wieżkie nadzieje rokujący docent uni 
wezsyleżu Otton Leonard Maurizius. Wszystkie 
posziaki skrupulatnie zebrane przez prokuratora 
Amderzasta świadczą przeciw memu. Zacieśnia się 
coraz bardziej wokół niego sieć podejrzeń, a dzię- 
ki mezwykłę obciążającym zeznaniem niejakiego 
Waremme'go zostaje skazany na dożywotnie wię- 
zienie. 

Poprzez ruimę młodego uczonego, poprzez roz- 
pacz bezbrzeżną go ojca-staruszka Piotra Pawła 
M, który blaga napróżmo oskarżyciela publiczne- 
go o poparcie wniosku o ułaskawienie syna pozo- 
stającego ad osiemnastu lat i pięciu miesięcy w 
więzieniu kamem w Kressie, zrobi! świetną karje- 
rę prokurator baron Andergast. Jest an w powie- 
ści, iakby wcieleniem samego prawa i nic nie j- 
stnieje dla tego granitowego czlowieka poza miem. 

— Jakiem prawem? — oto jego pierwsze j ©- 
statie pytanie — klórem zwraca się do rozwie- 
dzionej żony, domagającej się naturalnym instyrsk- 
tem macierzyństwa uzasadnionego widzenia się Z 
dzieckiem. „Prawo jest ideą, a nie sprawą serca — 
mówi ten człowiek o znamiennie uduch. wicnem 
i rzeżbtonem czole — usiawa to nie dowclna i 
zmienna ugoda między partiami, ale wieczyście 
Święta forma. Prawdziwa i nietykalna, odkąd i 
stnieją sędziowie, skazujący wimiych i kodeksy, 
Rrupujące przestępstwa wedlug raragrzfów". — 
Diatego wierzy niezłommie, że prawo j sprawie- 
dłiwość, paragraf į słuszność wzajemne się po- 
krywają i wientyfikują ze sobą. 

W razie kalizjj moralności czy sumienia z pfa- 


że sprawy rewizji granic nie mogą być lączone z 
debalą mniejszościawą. Olbrzymią natomiast więk 
szością przyjęty zoslal wniosek referenta Słudera 
wraz z poprawką Śtrońskiego, aby skargi i nie- 
porozumienia mniejszościowe, zanim przejdą do 
Rady Ligi, zalatwiane były we wlasnych orga- 
nach, powolanych przez dane państwa. 

Dr. Drexel (Ausirja) wskazał niedwuznacznie 
na niebezpieczeństwo wybuchu wojny włosku 
gosłowiańskiej na tle prześladowania slowiań- 
skich mniejszości we Włoszech i napiętnował po- 
wszechnie znane plany włoskiego sztabu genc- 
ralnego, przemaszerowania w takim wypadku 
przez ausirjacką Karynt ję. 


ZAMKNIĘCIE ZJAZDU 

Posiedzenie zamknęło przemówienie premjera 
brytyjskiego tow. MacDonalda ku czci demokracji 
i pokaju. Tow. MacDonald wykazując konieczność 
zbliżenia się do siebie nietyłko rządów leez i parla 
mentów, podkreślił również konieczność między- 
narodowego uregulowania zagadnień społecznych 
i międzynarodowej kontroli nad kapitalizmem. 

Mowa 1a została przyjęta burzliwemi oklaska- 
mi, jakkolwiek audylorjum składało się przeważ- 
nie z polityków burżuazyjnych. Po przemówieniu 
MacDonalda sesja została zamknięla, Niektórzy z 
posłów ma zaproszenie parlamentu irlandzkiego 
udali się do Dublina. Z grupy polskiej pojechali 
do Irlandji wicemarszalck Gliwic, poseł Dąbski i 
posal Gralińtski, 


Z ruchu sochalistycznego 


PPS NA WSI 

Drobni dzierżawcy roln: są wysace zaniepoka- 
jeni stanem rzeczy jaki istnieje ti, że zbłiża się 
temin wygaśnięcia ustawy o ochrenie drobnych 
dzierżawców w dniu 1 paździemika bieżącego ro- 
ku, a o przedłożeniu ustawy dotąd nic nie slychać, 
gdyż rząd nie pozwala Sejmowi i Senatowl obra- 
dować. Nic też dziwnego, że drobni dzierżawcy 
z ogromnem zainteresowaniem przychodzą na 
zgromadzenia PPS i Związku rob. rolnych. gdyż 
wiedzą, że posłowie z PPS najpierwsi wnieśli 
projeki ulepszonej ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców, uchwałony przez Seim, a który to 
projekt nie stał się dotychczas ustawą z powodu 
zamknięcia sesii Senatu przez rząd. 

PRZYBÓWKA (pow. Strzyżów). W niedzielę 
13 bm. odbyło się tu Hczne zgromadzenie drobnych 
dzierżawców, na którem przemawiał tow. Jan Mi- 
rek, przedstawiając zebranym, dlączego dotąd 
sprawa ustawy zostaje w zawieszeniu. Zgroma* 
dzeni z zainteresowaniem wysłuchali przemówie- 
nia i uchwalili rezolucję, która domaga się od rzą- 
du dopuszczenia Sejmu i Senatu do obradowania 
i podpisali odnośną rezolucję. 

OLCHOWA (now. Ropczyce). W niedzielę 20 
bm. odbyło się tu zebranie drobnych dzierżaw- 
ców, na którem przemawiał tow, Mirek Jan. — 
Uchwalono podobną rezoiucję i podpisano petycję. 
Ponadto odbyły się zebrania w Wysokiej, paw. 
Łańcut w dniu 10 jlpca i w Mrowli, pow, Rzeszów, 
na których przemawiałi tow. Mirek i Zdeb, 


wem niechaj zwycięży litera ustawy, bo w prze- 
ciwnym razie świat stałby się „jarecznicą niepo” 
rządku“. Lecz oto żyice zgotowało mu ciężki chos, 
który zadał mu rękoma jedynezo syna Etefa. O ie 
ojciec jest uosobieniem prawa, o tyle syn — rzec 
można — jest symbolem sprawiedliwości. — Pod 


wpływem zg£rzybialego stariszka w czapce ka- 
piena szuka on sprawiedliwości jako takiej, nie 
tej, która wypływa z tekstu ustawy, lecz tej, któ- 
Te] źródłem jest serce, sumienie człowieka. 

Głęboko przekonany o niewinności Mauriziusa 
postanawia za wszelką cenę posiąść jej dowody. 
Porzuca oka, tula się w Berfinie į wreszcie za” 
skarbiwszy sobie wzalędy głównego świadka w 
procesie, wyłudza od niego wyznanie, iż popełnił 
podczas przewodu sądowego krzywoprzys'ęstwo, 
które przyniosło wyrok skazujący oskarżonego. 

"Triumiująco powraca do ojca z dowodami w rg- 
ku, żądając zdjęcia hańby i rehabilitacji ułaska- 
wionego tymczasem Mauriziusa. Sprzectwia się 
temu z zasadniczych powodów bar, Andergast, 
twierdząc, że podkopałoby to powagę sądownic- 
twa. Lepiej, ażeby unieszczęśliwiono na zawsze 
niewinnego, nie pociąznięto do odpowiedzialności 
winnego, aniżeliby wystawiono na szwank i za- 
chwiano majestat prawa... 

W tragicznej razierce kończy prokurator oblę- 
dem. Życie zawsze rygorystyczne złamało i tym 
razem twardy pancerz z paragratów ukuty, prze- 
konalo go o tem, że i „wyrok prawomacny* może 
być mylny i niesprawiedliwy. 


Rozpaczliwym krzykiem sprzeciwu usiluje prze- 
ciw temu cniłogowi zaprotestować Etzel, któremu 
leży na sercu nie jakiś problematyczny majestat 
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Okropne trzesienie ziemi 
we Włoszech 


Wieczorem 23 lipca Neapol I jego okollce nawie- 
dzone zostały przez trzęsienie ziemi, które pocią- 
gnęlo za sobą wedlug dotychczasowych danych 
10 oflar w zabitych | wielką liczbę rannych. Od 
godziny 18 nastąpiły zaledwie w kilkuminutowych 
odstępach 3 faliste wstrząsy, trwające prawie całą 
minutę. Obok mostu Casanova zawaliła się na- 
tychmiast część domu, przyczem 9-letnie dziecko 
znalazło Śmierć, a 3 kobiety zostały ranne, 

ZAWALIŁ SIĘ DOM 

Na ulicy Pięciu Świętych zawali się również 
dom, obeszło się jednakże bez wypadków śmierci, 
są jedynie ranni. Prócz tego uszkodzonych jest 
jeszcze wiele domów. 

ZGASŁO ŚWIATŁO 

Wskutek trzęsienia zgasło w caiem mieście 
Światło, co spotęgowalo jeszcze bardziej panikę 
wśród ludności. Starzy i młodzi opuszczali w pa- 
nicznej ucieczce domy i zbierali się na wielkich 
placach i w publicznych ogrodach. Bezustanny 
ruch aut i samochodów strażackich, powiększał 
chaos i spowodował wiele wypadków. 

ZWALIŁA SIĘ KATEDRA W SALERNO 

Na prowincji ucierpiało najbardziej Soccavo, 
gdzie prawie wszystkie domy zostały uszkodzone 
i zawaliła się wieża kościoła. W Siriano zabity 
został przez walącą się bramę 19-letni młodzie- 
niec, a brat jega zraniony. Donoszą również o 2 
zabltych w Mercato San Severino, W Salerno za- 
walita się część katedry. W Avellino i Arizzii na- 
liczono 6 zabitych i rannych, 1 stwierdzona, że 
wielka liczba domów zawaliła się. 


GDZIE JEST CENTRUM TRZESIENIĄ 


Kierownik obserwatorium na Wezuwjuszu, przy- 
puszcza, że cetnrum trzęsienia znajdowało się bar- 
dzo blisko Neapolu, nie może jednakże podać do- 
kładnych danych, ponieważ sejsmograt abserwa- 
torium uległ zbyt silnym wahamom, 


GDZIE ODCZUTO TRZĘSIENIE 


Trzęsienie odczuto w Markach i Abruzzach, jak 
również w Rzymie i akolicy. Z Marek i Abruzzów 
brak dokładnych wiadomości, przypuszczają jed- 
nakże, że nie bylo tam śmiertelnych wypadków. 
W Rzymie wogóle ofiar nie było, ponieważ wstrzą 
sy adczuto tutaj bardzo słabo. Władze czynią 
wszystko możliwe, celem uspokojenia ludności. 
Komisarz rządowy Neapolu udał się da wszyst- 
kich miejscowości dotkniętych katastrofą, celem 
zarządzenia koniecznych środków i wezwania lud- 
ności do zachowania spokoju. 


WIĘŻNIOWIE ŻĄDALI WOLNOŚCI 


Więźniowie natychmiast po odczuciu pierwszych 
wstrząśnień zażądali uwolnienia ich. Porządek zo- 
stał jednakże natychmiast przywrócony. 


CAŁE MIASTO W GRUZACH 


Miasto Potenza, liczące 12 tysięcy mieszkań- 
ców, jest przez trzęsienie ziemi zupelnie zniszczo- 
ne. Niema w tem mieście ani jednega domu, któ- 
ryby się ostał przed żywiałową katastrofa. 

ilość ofiar nie jest jeszcze ustalona; przypusz- 
czać jednak należy, że ofiarą trzęsienia ziemi pa- 
dła bardzo liczna część mieszkańców. 


Załamanie się mostu 
w Na 


W Kohlencji po zakończeniu uroczysłości ewa- 
kuaczjnych wydarzyła się wielka katastrofa, któ- 
tej ofiarą padło 38 zabitych i wielu rannych. 

Okało pólnacy, zdy tlum ludności wracał z u- 
raczyslości na jednem z przedmieść Koblencji za- 
tamal się pontonowy most u wejścia do portu zi- 
mowezo. Około 100 osób spadło do wody. Do go- 
dziny 6 rang wydobyto z wody zwłoki 34 osób. 
Wśród ofiar katastrofy znajdują się dzieci i ucze- 
nice miejskiej szkoły gospodarstwa domowego. 

Na miejscu katastroty rozgrywały się wstrząsa- 
lące sceny. Zastosowano niezwlocznie aparaty tle- 
nowe dla ratowania zatopionych, jednakże usiło- 
wania pozostały bez rezultatu. 

POSZUKIWANIA TRUPÓW NA DNIE RENU 

Straż ogniowa przybyła w 10 minut po wypad- 
ku na miejsce katastrofy. Zjawili się również w 
znacznej ilości policjanci, znajdujący się w pobliżu 
dla utrzymania kordonu i oświetlania miejsca ka- 
tastrofy pochodniami, Wkrótce znałazły się na 


prawa, ale sprawiedliwość niedwuznaczna i wie- 
czna. m 
mundus fiat tustitia“ (nicchaj zginie 

Świat cały a sprawiedliwości oby się zadość sta- 
ło!), w tych słowach zamyka się stanowisko 
Etzla. 

Dla podkreślenia poglądów autora warto przy- 
toczyć charakterysiyczny obrazek aparatu sąda- 
wego, „tej muszli, która łudząc ucho swoją wie- 
CRA pieśnią organną szemrzę dlatego, że jest pu- 
sta“: 

„Za murami siedzieli pisarze pochyleni nad ak- 
tami, obwijeszczenjami i pisali, Piórami swem się- 
zalı losów ludzkich, ale twarze ich były tak obo- 
iętne, jakby mieli tylko rozkaz przenieść określa- 
ną ilość atramentu na określoną ilość papieru. 
Sklada się skargi, zaprzysięga zeznania, wydaje 
wyroki, komentuje prawa. Jest ta skomplikowany 
mechanizm. w którym wszyscy spelniają posłusz- 
nie swoje funkcje: referendarze, asesorawie, pro- 
kuratorzy, adwokaci, radcy, archiwarjusze, sekre- 
tarze, skarbnicy, sędziowie, szacowna hierarchia, 
której szczytu nie dojrzysz i narwyższego ducha 
z drżeniem tylko przeczuwać mogą." 

Zdaje się, że jest wcale poważny zasięp tych 
czytelników, którzy pod segerującym wpływem 
głębokiej prawdy życiowej tej książki rozczyty- 
wują się częsta w jej wstrząsających do głębi roz- 
działach. Książka ta bowiem, będąca paważnem 
sstrzeżeniem dla małostkowości sędziów i proku- 
rtatorów jest darem o nieprzeciętnej wartości, da- 
rem bezcennym. H. Altman. 


podczas uroczystości 
drenji 


miejscu wypadku łodzie ratunkowe, 

Dłuziemi hakami i drągami przeszukiwane dna 
łachy. Rannych odwieziono karetkani pogotowia 
do pobliskiego szpitala. Na moście podczas wy- 
padku znaidowała się sanitarjuszka z grupą ucze- 
nie i wszystkie wpadły do wody. Dotychczas wy- 
dobyto 6 dzlewcząt, które utonęły, Na miejsce 
wypadku zjawili się pruski minister opieki spo- 
łecznej, nadburmistrz mlasta | prezydent policji. 
Przeszukiwania rzeki trwają nadal. Clala zmar- 
łych w tak tragiczny sposób przeniesłono do hali 
gimnastycznej koszar oddziałów łączności, aby 
tam dokonać ich rozpoznania. 


SKŁĘBIONE WĘŻOWISKO OSZALAŁYCH 
WIDZÓW 


Olbrzymia liczbę ofiar załamania się mastu ko- 
ło Koblencii przypisują przedewszystkiem tel] o- 
koliczności, że spadający do wody ludzie obsima- 
wał kurczowo jeden drugiego i tem samem utrud- 
niali sobie utrzymanie się na powlerzchni wody, 
uniemożliwiając również akcię ratunkową. Liczą 
się z tem, że dotychczasowa liczba 38 aliar zdwoł 
sę. Okolo 50 osób, które wpadły da wody mogły 
się uratować, Ustałenie tożsamości wydobytych 
dotychczas ofiar jest bardzo utrudnione, ponieważ 
wiefu uczestników pochodziło nie tylko z Koblen- 
cH, ale również z innych miejscowości. 

Prezydent policji w Kobłencji natychmiast po o- 
trzymaniu wiadomości o katastrofie nakazał zam- 
knięcie wszystkich łokali rozrywkowych, które 
były otwarte na skutek zniesienia godziny policyj- 
nej na czas trwania uroczystości oswobodzenio- 
wych. Nadburmistrz Koblencji oświadczył przed- 
stawiciełom prasy, że koszta pogrzebu oflar kata- 
strofy poniesle zarząd miasta, 

Nieszczęsny most używany był jedyme w me- 
Tcznych wypadkach przez robotników zakładów 
Stumma, polożanych obok portu, dlatego też nie 
mógł sprostać ołbrzymiemu ruchowi ubieziej nocy. 

Prezydent 
podróż po Nadrenji, oświadczając, iż wobec ogrom 
nego nieszczęścia, którs nawiedziło kraj, rezygnu- 
ie z odwiedzenia Treviru i Akwisgranu. Prezydent 
przyrzekł, iż weżmle udział w żałobnej uroczy- 
stości w Koblencii, poczem odjedzie do Berlina. 
Prezydent wyraził jednak nadzieje, iż niebawem 
będzie mózg! odwiedzić Trevir I Akwiskran. 


CO MÓWI NAOCZNY ŚWIADEK 
O KATASTROFIE 


Jeden z naocznych świadków w ten sposób o- 
pisuje przebieg wielklei katastrofy: Szedłem ze 
znajomym przez nieszczęsny most da Neuendorier 
Ech, by stamiąd móc iepiej oglądać sztuczne o- 


Rzeszy Hindenburg przerwał swą | 


z 


Znie, Tlumy widzów ciągnęły przez wąski most 
da przystani w Cobłenz-Liitzej. Znajdowalem się 
wśród wrzącego tlumn, zalegającego miasto nie- 
daleko ad brzegu litzelskiezo, gdy nagle z głoś- 
nym huklem i wśród krzyków załamał się pod 
zwartym, glowa przy glowie, tlumie most i po- 
ciągnął za sobą znajdujących się na nim męż- 
czyzn, kobiety i dzieci w nurty rzeki. Sam wpad- 
łem również do łachy portowej, Przeraźliwe krzy- 
ki i wołania o pomoc roziezały się nad ciemną 
otchłanią wód. W wielkiem przerażeniu tonący 
chwyłali się siebie wzajemnie. Wobec tego, że 
znajdowałem się riedaleko brzegu i natrafilem na 
grunt, udało mi się znajdującym się w pobliżu 
mnie ludziom przyjść z pomocą i wyratować ich 
od śmierci. Ciemności i śmiertelne przerażenie to- 
nących wywołaly panikę, która utrudniała akcję 
ratowniczą. 


Targi Wschodnie we Lwowie 


ULGI DLA UCZESTNIKÓW X. TARGÓW 
WSCHODNICH NA LINJACH LOTNICZYCH 


Zarząd Polskich Linij Lotniczych Sp. „Lot“ 
przyznał uczestnikom '[argów Wschodnich z 0- 
kazji legorocznej, dziesiątej z rzędu, jubileuszowej 
kampanji, zniżki w wysokości 50% dla przelotów 
samolotami w drodze powrolnej z Targów w oza- 
sie od 2 do 20 września br. Prawo do korzysiania 
ze zniżki tej będzie miał każdy, kio w biurze 
sprzedaży biletów lotniczych we Lwowie przed 
powrotnym odlotem okaże okładkę pelnopłatnego 
biletu na podróż samolotem do Lwowa na dowód, 
że bilet taki w terminie ustalonym po cenie nor- 
malnej wykupił, a zarazem przedłoży zużyty co- 
najmniej jednorazowy bilet wsłępu na X. Targi 
Wschodnie, celem wykazania, że przybył do Lwa- 
wa dla ich zwiedzenia. OQkazanie karty stałego 
wstępu, która jest wymagana przy zniżkąach ko- 
lejowych nie będzie potrzebne. Dla uczestników 
X. Targów Wschodnich, zwlaszcza z Rumunji, 
skąd w związku z oficjalnie zorganizowaną ru- 
muńską grupą zbiorową na Targach zapowiedzia- 
ny jest przyjazd calego szeregu osobistości i liez- 
nych przedsławicieli kupiectwa, przyznane zniż 
Ki rozwiązują w sposób możliwie najdogodniej- 
szy sprawę oszczędzania czasu i kosztów podróży 
dla przyjazdu do Lwowa, celem dokonania zaki“ 
pów na Targach Wschodnich. 


—=—g00— 
VI. TARG DROBIU, KRÓLIKÓW I GOŁĘBI 
NA TARGACH WSCHODNICH WE LWOWIE 


Podobnie, jak w latach ubieglych organizuje 
się w bieżącym roku na jubileuszowych X. Tar- 
gach Wschodnich we Lwowie pokaz plactwa do- 
mowega i królików, jako szósty z rzędu od roku 
1925, targ drobiu i królików. Urządzeniem jego 
zajmie się pod palronatem Sekcji Chowu drobiu 
Malop. Tow. Roln., Lwowskie Towarzystwo Ho- 
dowców Drobiu i Królików, którego liczni człon- 
kowie na rozesłane do nich specjalne zaproszenia 
przysiępili już gremjalnie do przygotowań celem 
wydatnego obesłania tego pokazu. Uzupełnieniem 
dzialu drobiowego będzie odrębny pokaz gołębi, 
organizowany yaz lwowskie Tow. Hodowców go- 
lębi pocztowych | rasowych wspólnie z wojskową 
stacją gołębi pocztowych Nr. 6 we Lwowie, a w 
porozumieniu z Szefostwem Inżynierjj OK VI., 
które w uznaniu zasług legoż Towarzystwa na 
polu trenowania golębi pocztowych do lotów z du- 
żym pożytkiem dla wojskowości, akcję tę czyn- 
nie popiera. Termin targu drobiu, królików i go- 
łębi ustalony zostal na dni 5 tj. na czas od 2 do 6 
września włączne. W miarę sprzyjających oko- 
liczności i zainteresowania handlowego, termin 
ten hędzie ewentualnie przedlużony. Udział w iar- 
gu drobiowysa przez obesłanie go żywemi okaza- 
mi mogą brać jedynie członkowie Tow. hodowców 
drobiu i królików we Lwowie, oraz wszystkich 
innych analogicznych zrzeszeń z poza Lwowa. Nie 
zależnie od tego pokazu, urządza Izba Przemy- 
słowo-Handlowa we Lwowie w porozumieniu ze 
Zjednoczeniem polskich Eksporlerów Jaj wielką 
Ugólnokrajową Wyslawę Jajczarską na Targach 
Wschodnich, której szczegółowy program osobno 
będzie ogłoszony. Informacje w sprawie pokazu 
drobiu i królików udziela biuro hodowlj Małop. 
Tow. Roln. we Lwowie, ul. Kopernika 20. W spra- 
wach Wystawy Jajczarskiej należy się zwracać 
do Izby przemysłowo-handłowej we Lwowie. 
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ZANE AARO D LOL E z E oao 


Samorząd ofiarą systemu rządzenia 


W wydanym przez posla dra Józela 
Putka mmesięczniku „Samorzad Ludo- 
wy“, znajdujemy następujące trafne u- 
wagi: 

Ustawy a mprawia samorządu w Polsce dotąd 
mis doczekały się załatwienia z następujących po- 
wodńw : 

t) „Bezpartyiny Blok“ nie chce da Małopolski 
zmiany prawa wyborczego do Rad mieśskich i 
wiejskich, ani też zastąpienia mianowanych Rad 
powiatowych, Radami pociodzącemi z wyboru. 
albowiem przeprowadzenie wyborów na podsta- 
wie demokratycznego prawa wyborczego podcię” 
łaby polityczny stan posiadania tel partii. Diatego 
to posel Polakiewicz jako prezes Komisj Admini- 
stracyżmej systematycznie wraz z poslami „Be- 
Be“ Zdzisławem Strońskim. Soholewskim. Pachel- 
czykiem. Dratwą, Siwoem. Długoszem. Kleszczyń” 
skim i Jaroszem utrudnaji, a nawet umcestwiałi 
prace komisyjne nad tem ustawami. 

2) Prolektowane zmiany w ustawach miały na 
widoku ograniczenie starosty w stosunku do wy- 
dzialu powiatowego, zniesienie osobnych pensyi 
dla starostów, zachowanie i wzmocnienia kontroli 
nad hiurokracją przez Rady gminne i powiatowe, 
adnośrie do Kongresówki proiektowano zniesie- 
nie mianowania wójta, a wprowadzenie na to miej- 
sce wolnego wyboru, oddanie pisarzy gminnych 
pod całkowitą kontrolę Rad zmirmych. a także zo” 
stawienie gminom swobody w doborze zminnych 
urzędników. Nic dziwnego, że hmrokracja rząda- 


wa waz z dobrze zorganizowaną bkwokracią 


samorządową z Kongresówki, poruszyły wszyst- 
kie sprężyny, aby do uchwalenia takich ustaw 
niekorzystnych dla nich, tie dopuścić. Głównym 
szkodnikiem samorządu w tym wypadku okazał 
się były rosyjski pisarz gminny posel Pacholczyk. 
zastępujący imteresy zorganizowanych pisarzy 
zmianych w klubie „Be-Be'. i 

3) Rząd obecny nie dowierza samorządowi, nie 
życzy sobie tem dobrze zorganizowanego i usa 
ielni samorządu, albowiem taki samo- 
rząd stałby się zaporą dla jawnej czy ukrytej dy- 
kimtury. To też hiurokracja ministerjafna, biorąca 
udzial w obradach komisyinych i plienamych w 


dowej. 

= poczymone w Sejnne z ustawa- 
mi samorządowermm dowodzą, że nie prędzej za- 
świta w Polsce lepsza przyszłość dla samosządu, 
aż skończy se obscny system rządzenia pań 
stwem. 


LISTY Z KRAJU 


Rzeszów, 22 lipca. 

PRZED WYBORAMI MIEJSKIEMI. — PAN 

PRZODOWNIK 

Pomimo sezonu ogórkowego islnieje poruszenie 
umysłów w naszem mieście. Powodem do tego 
ie z końcem tego miesiąca nastąpi wyłosowanie 
połowy radnych miejskich, którym kończy się ka- 
deneja w dniu 8 września lego roku. | A 

Ugrupowanie klubów w rzeszowskiej radzie 
miejskiej przedstawia się następująca: radnych o 
orjemacji jedynkowej jest 29, wliczając w to but- 
mistrza dra Krogulskiego, żydów 18 radnych. w 
tem 6 sjonistów a 12 z t. zw. klubu gospodarcze- 
go, PPS 7 radnych, 2 dzikich i 1 radny narodo- 
wej demokracji. , 

Klub PPS składał się przediem z 9 radnych, je- 
dnak 2 malkontentów opuściło szeregi socjali- 
styczne i są dzikimi, względnie siarają się być 
hahesiakami. 

Jeżeli chodzi o głosowanie, to żydzi przeważnie 
glosują z jedynką, iemsemem dr. Krogulski mo- 
że zawsze być zadowolony, mono siedzi na stol- 
cu burmistrzowakim, zwany popularnie w naszem 
mieście „wiecznym burmistrzem Rzeszowa”, gdyż 
zawsie przy każdych wyborach potrafi sobie więk 
szość urobić. 

Większość, która rządzi miastem, nie może za- 
dowolić rabotników, niestety, przy wyborach ku- 
rjatnych, zorganizowana klasa robotnicza nawet 


największych wysiłkach nie polrafi przepro- 
ae GER większości. Inaczej przedstawia- 
łaby się sprzwa gdyby głosowanie odbywało się 
na podstawie pięcioprzymiotnikowego prawa wy- 
borczego. Robotnicy wiedzą, że z winy jedynki 
ustawy samorządowej w sejmie nie uchwalona. 

Przy dotychczasowej, obowiązującej ordynacji 
wyborczej BALA tworzą zwykle ugrupowaria 
polityczne kompromisy. Tak będzie i w Rzeszo- 
wie. I dlatego kio z kim pójdzie jest tematem 
tutejszych polityków. Szczególniej budzi zainie- 
respwanie z kim pójdzie w bloku endecja, chade- 
cja, dalej co zrobi PPS, gdyż sanacja pójdzie z 
żydami w błoku, te pewne. 

Oczywista, o He chodzi o PPS, to uczyni tak, 
jak wymaga lego interes klasy robotniczej. 

, 

Jeszcze przed Kongresem krakowskim oloczyła 
opieką policja lokal Tow. Uniwersyistu Rob., w 
kiórym mieszczą się biura PPS i Związków za- 
wodowych. 

Szczególniej jeden pan przodownik, niajaki Bal- 
bura, miał lak dużo czasu, że rnógł po calych 
dniach krążyc obok lokalu. łazić po lokalorach, 
mieszkających w tym domu i napasiować bogu- 
ducha winnych ludzi, którzy oczywista „informa- 
cyj, o jakie chodziło p. Balbuzie, udzielić nie 
mogli. 

Ale p. Balbuza nietylko zbiera informacje, ma 
on także oddany referai zbierania danych o związ 
kach zawodo! , kto należy do zarządu takiego 
czy innego związku Hp. 


Nie mielibyśmy przeciwko temu nic, gdyż ro- 
zumiemy, że owego pana władza wysyła, aby lo 
robił, jednakże p. Balbuza, składając wizyty „u- 
rzędowe" w Domu robotniczym, lubi także polity- 
kować na lemal, że wszystkie sironniciwa dja- 
bła są warte, bo najlepiejby było, żeby była zgo- 
da ilp. 

Pan len mógl tylko dlatego politykować witen 
sposób, że w lym czasie nie było w stowarzysze- 
niu ludzi czołowych, którzy byliby lemu panu 
zwrócili delikatnie uwagę, że jeśli chce polityko- 
wać, to niech podziękuje za służbę w policji i 
chodzi na zgromadzenia ludowe, gdzie będzie 
mógł propagować tę swoją zgodę i przekonywać, 
| że wszystkie stronniciwa są djabla warie itp. 
Dziwimy się tylko, że w tym czasie kiedy w 
| mieście zdarzają się częsle kradzieże i niema lar- 
gu, na klórymby chłopu nie ukradli pieniędzy, 
to p. Balbuza ma jednak tyle czasu, że może go- 
dzinami gwarzyć a polityce. 


komarja . w Rzeszowie nie miał 
dla tezo pana roboty? 
—000— 


Przemgśi, 23 lipca. 
MORALNOŚĆ „SANACYJNA” 

Niejednakratnie pisaliśmy o wartości moralnej 
ludzi, którzy w systenie „pomajowym* znaleźli 
się na stanowiskach rządowych i samorządowych. 
„Majoryzacja” Kas chorych ma w swojej historji 
nazwiska Ochmanów, Szmalów, Zakrzewskich, 
Zielińskich, Nadziei i wszelakich mniejszych i 
większych Zinsów, Ludzie ci, bez żadnych kwali- 
fikacyj, rozsiedli się w instytucji ubezpieczenia 
społecznego, a pozbawiając pracy starych, wy- 
Irzwnych urzędników, otoczyli się jaknajgosszym 
elementem, który miał być narzędziem w ich mie- 
cnej robocie, nakazanej z góry. 

Osławiony Nadzieja, który po spełnieniu roli, 
jaką mu wyznaczyłi jego mocadawcy, wyrzuco- 
ny został ze Lwowa, pozostawił po sobie w Kasie 
osobnika przez niego przyjęlego niejakicgo Zyg- 
| munia Wójciaka z Przemyśla, 

Indywidujam to, ma bardzo niechkibną prze- 
szłość, mimo swego młodego wieku. Przez kilka 
lat był adminisiratorem „Głosu Przemyskiego”, 
gdzie nie wyliczył się z kilku tysięcy złotych. A kie 
dy go napiętnowano publicznie i nazwano 
litym złodziejem, wówczas z zemsty napadł na 
low. dra Grossfelda. a następnie na tow. Belucha 
w Przemyślu i oddał do niego trzy sirzały, kióre 
na szczęście chybiły. Jeszcze sprawa w sądzie 
przemyskim nie zakończona, a Wójciak który zaa 
służył się dobrze BBS-owi i Burdzie. otrzymuje 
w nagrodę posadę w Kasie chorych we Luowiel 

Komentarze są zbyleczne. Zgnilizna toczy jak 
rak całą „sanację”, kiórz otacza się indywiduami 
z pod najciemniejszej gwiazdy. Tam, gdzie nie- 
ma kontroli publicznej, tego rodzaju element jest 
zawsze mile widziany. Niedaleka przyszłość zmie 
cie ich jednak. Wrócą do swoich „zawodów“, a 
miejedan może i za kraty więzienne. 


NUMOR I SATYRA 


NA RAUCIE LITERACKIM 
— Czy pani iest hteratką? 
— O, ja nie mam żadnego talentu. 
— Nie o to pytam, lecz o ta, czy pam jest za- 
wodową Hteratką ? 


Z TEATRU 


Bagatela: „d LUDZI W 4 ŚCIANACH". Komedja 
w 4 odeł. Wł, Zaleskiego. Występ Ireny Solskiej. 


() Avior „Gobelimu* lubuje się tu najwidoczniej 
w symetrji: pokratkował psychologię czworga 
swoich osób i wprowadził w cztery Ściany dwie 
kontrastowe kobiety | dwóch kontrastujących męż- 
czyzn. Jedna z kobiet ma być umysłem jasnym. 
praktycznym, przenikliwym — jak światło dzien- 
ne — to wcietony rozum. Druga, jej siostra — to 
uczucie, to pozmarzenie, to jakby romantyczna 
poświata księżycowa.. Te dwie siostry, podkre- 
Śla autor, dają się zesumować i razem stwarzają 
najdoskonalszy wykwit kobiecego ducha. 

Mają one poczucie swojej palowiczności indy- 
widualnej, a doskonałość! wspólnej — i chcą nie- 
Tozdzielnie kroczyć przez życię — z misją uszczę- 
śliwiania jednego mężczyzny. Tym wybrańcem lo- 
su jest mąż pierwszej, a rycerz drugiej, Widzimy 
tego szczęśliwca — lak przykłada rewolwer do 
skroni.. Bo przewagę w nim zdobył rycerz, któ- 
ry chce być bez skazy i, jako adwokat wzdraga 
się dotknąć brudnych spraw — a w zwyrodnia= 
łych czasach powojennych — poucza autor — od 
takich spraw właśnie się rol. Skąd więc czerpać + 
Srodki do życia? W chwñi jednak. gdy mra paść | 
strzał. wpada iak „deus cx machina" kolega nie- | 


boraka — wytrąca mu rewołwer z dłoni i wymo- 
wą swoją przychodzi w sukurs „rozumowi“, któ- 
ry ustami żony już tlamaczył niedoszłemu samo- 
bółcy, że jego fach zmusza go do ocierania się a 
moralnych brudasów. 

Kto zacz ów kusiciel i zbawca w jednej osobie? 
Człowiek o wytartej garderobie i nieco wytartej 
moralności — z przeszlością pełną. przygód po- 
strzeleńca (nawet dosłownie) ale nie bez pewnej 
rzutkości i trzeźwości tak, że autor przytula go 
wkońcu do swych piersi, jako „syna marnotraw- 
nego* i zsyła nań właśnie wszystkie dary i bło- 
gosławiefństwa szczęśliwego zakończenia sztuki: 
oto z włóczęgi uczynił zeń w krótkiej drodze da- 
brze prezeniującego się wspólnika p, mecenasa, 
zdezyniekował go moralme pod wpływem wznie- 
<enia w nim prawdziwego uczucia do źródła u- 
<zuciowości w szłuca — do siostry pani domni, 
Bronity. Obdarzy! go nadto spadkiem, aż wreszcie 
udzielił mu największej premji, jaką w tych czte- 
rech ścianach mial do dyspozycji: pozwalil mu 
wnieść ze sobą skarb kobiecości, zaklętej w dwóch 
siostrach, 

A cóż się stało z tamtyin? Tamten — mecenas, 
pełny skrupułów w akcie pierwszym, siał się z 
lumatyka, zapatrzonego w Bronitę, łowcą spraw 
popłatnych — wdał się nawet w romans z żoną 
jednego z najbardziej podejrzanych klientów — 
Tozsmakował się w mamonie i cynizmie. 

Dobrze mu tak! Traci to, czego przecie nie do- 


ceniał: te dwie kobiely — syntezę zalet kobie- 
cych. Jezo kolega raz jako „demon“ zatriumfował 
był nad jego kruchą, jak orzekł autor, elyką — 
drugi raz, jako wyżej umoralmona jednostka, nad 
iego niecnolą. 

Autor chciał dać swoje] sztuce zakrój psycholo- 
giczny — zainteresować siwchaczów problemem 
kommlikacyj duchowych, ale stopniowo zaczął 
wpadać w groteskę, zwłaszcza, gdy zainscenizo- 
wał zgodną przeprowadzkę obu dam; a podkre- 
Śliły to leszcze bardzo niezręczno chwyty autor- 
skie w końcowej scenie osłatniego aktu. (Spór 
mężczyzn w momencie generalnego rozstania). 

Sztuka p. Zaleskiego wybrana została zapewne 
na objazd ze względu na jej niekłopotłwość: jed- 
ność miejsca i zespół czteroosobowy. 

Liczne dyskusje dały okazię pani Solskiej do 
reztoczenia znanego kunsztu prowadzenia dialo- 
gu (w roli żony, Ireny), Pełnego werwy i swady 
partnera znałazła znakomita artystka w p, Sta- 
chockim (inspirator adwokata). Natomiast p. Su- 
rzyński. którego pamiętamy ze sceny krakowskiej. 
jest artystą zbyt mlodym, ażeby mógł był wyzy- 
skąć swoją rolę (adwokata): nadrabial nie tyle 
miną, ile mimiką przesadną; a p. Wołoszynowska 
rzeczniczka uczucia — też nie mogła podołać 
swojemu przeżnaczeniu w sztuce, 

Przedstawienie. rozpoczęte niezwykle późno — 
zakończy] pokaz mód. 

—000— 
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Kraków, 25 lipca., 


Wycleczki TUR 


WYCIECZKA DO MUZEUM CZAPSKICH 


W niedzielą 27 bm, urządza TUR wycieczkę do 
Muzeum Czapskich, mieszczącego się w gmachu 
przy w. Wolskiej. Jest ta oddział Muzeum Naro- 
dowego, w którym pomieszczone są zbiory tka- 
nin, numizmaty, wspaniałe zbroje, porcelana, por- 
trety i księgozbiór, zawierający bezcenne książki. 

Zbiórka punktualnie o godz. 1030 przed gma- 
chem Muzeum przy ul. Wołsklej, 

—000— 


OBRADY KOMISJI GRANICZNEJ POŁSKO- 
RUMUŃSKIEJ W KRAKOWIE. Wczoraj rozpo- 
częły się w Krakowie obrady poiskorrummńskiej 
komisi zramicznej która podcómuje dalszy ciąg 
prac dia wyznaczenia gramicy połsko-rumuńskiej 
wzdłuż Dniestru. — W pracach swych komisja 
opierać się będzie na planach zdjętych najnow- 
szą metodą fotozeodetyczną, Plany opracowuje 
Się na podsławie zdjęć połowych, dokcnanych w 
oddziale iotogeodezii ministerstwa robót publicz- 
nych w Krakowie pad kierunkiem prof. Piątkie- 
wicza. W konferencji bierze udział ze strony rzą- 
du rummńskiego generalny dyrektor służby wod- 
nej mumuńskiego menisterstwa robót publicznych, 
inż. Rudolf Oprean, ze strony polskiej nacześnik 
wydzialu i inspektor min. robót publicznych aż. 
Afired Konrpka, oraz polski i mumuński kierownik 
komisji granicznej, płk. Dragamesco i radca min. 
inż. Medyński. Prace komisji potrwają kiłka dni. 
Po zakończemu prac członkowie dełegacii rumuń- 
skiej wdadzą się na zwiedzenie urządzeń regule- 
cyjnych Wisły oraz kiku jej dopływów. 

POCHWAŁA DZIELNYCH STRAŻAKÓW KRA 
KOWSKICH PRZY GASZENIU OGNIA W BO- 
CHNI. Na ręce naczelnika krakowskiej straży 
pożarnej p. Obidowicza nadeszie pismo zarządu 
państw. żupy solnej w Bochni, w którem dyrekcja 
żupy dziękuję załodze krakowskiej siraży za wy- 
bitną pomoc, okazaną w czasie katastrofalnego 
pożaru na szybie „Campi“ w dniu 19 bm. W pi- 
śmie tem zarząd żupy podkreśla, że glównię dzię- 
ki wybitnej pomocy krakowskiej sważy, straty 
wyrządzone przez pożar są znacznie mn.ejsze. 
Zaznaczyć wypada, że krakuwska straż pożar- 
na przybyla ma miejsce pożaru w punkcie kul- 
minacyjnym, gdy żywioł szalał ze Straszkiwą si 
lą. Dzięki energicznej aka krakowskiei straży 
pod dowódzewem naczelnika Obidowicza, prze- 
prowadzonej wspólnie ze strażami, znakluwąceni 
Się na teene pożaru, zdołano ogień w pnzecią- 
gu krótkiego czasu zlokalizować i zażegnać nie- 
bezpieczeństwo grożące całej kopalni i miastu 
Bochni. 

ODNOWIENIE KOPCA KOŚCIUSZKI. Na za” 
proszenie po. dowódcy OK V. płk. Bołesiawicza, 
odbyła się komisyjnę zbadanie stamu uszkudzeń 
Kopca Kościuszki, w obecności prezydenta Rol- 
lego, prezesa dra Tomkowicza, jako przedstawi- 
cieka Komitetu opieki nad Mogla Kościuszki, o- 
raz relerentów budowniolwa wojskowego z pud- 
pułk. Haokbeilem. Płk. Boleslawicz przedstawił 
komisi plan odnowienia Kopca Kościuszki, opra- 
cowany przez budownictwo wojskowe OK V. Ko- 
misja — po dokładnem zbadaniu obeonezo stanu 
Kopca — zatwierdziła w calości plau projekto- 
wanych przez budownictwo wojskowe robót. 

Prace wstępne około odnowienia Kopca Kot 
Ściuszki rozpoczęły się natychmiast. 

ZAKWITŁA PALMA BANANOWA NA POD- 
'WORCU MAGISTRATU KRAKOWSKIEGO. — 
Przed kilku dniami stojący na podworcu zmachu 
magistratu krakowskiego wspanialy okaz palmy 
bananowej zakwiti żółtym kwieciem. Wielkie ki- 
Ście kwiecia zwisają z pod ołbrzym.ch Eści pal- 
my. Jest to pierwszy wypadek zakwitnięcia na 
wołnem powietrzu w Krakowie podzwrotnikowej 
palmy bananowej. Dwa tylko znajdują się okazy 
tej pakny w ogrodnictwie mieiskiem i oba są w 
Stawione w lecie w podworcu magistratu, Wy- 
kłuczone jest, by owoc dojrzał, gdyż klimat nasz 
jest za zimny da podzwrotnikowej palmy. — 
W każdym razie sam fakt, że palma zakwita, 
stwierdza, iż tegoroczne lato jest nadzwyczaj U- 
palne. Palma znajduje się również w podworcu 
małym, otoczonym wysokiemi murańw, które chro 
ma ją od zimnych powiewów wiatru. 

WIELKIE WŁAMANIE. Wołf Manne, zam. 
przy ul. Bożego Ciała 23, zgłosił w policii, że 
dostali się nieznani sprawcy do jego mieszkania, 
akad skradli garderobę, oraz srebrne kandelabry 
1 Fichiarze, łącznej wartości 7.500 zł. Dochodze- 
mia w. toku. 


„N A PRZOD" — Nr. 170 Sobota 26 lipca 1930 


Wczoraj o godz. 10 rano przywieziono karawa- 
nem samochodowym z Warszawy do Krakowa 
zwłoki zmarlego tam nagle śp. Wacława Szyma- 
nowsklego, wielkiego artysty-rzeźbiarza i mala- 
rza, jedynego przedstawiciela Impresjoizmu w 
rzeźbie. Potężny rzeźbiarz i równocześnie malarz, 
niezapomniany artysta narodowy, twórca „Pocho- 
du na Wawel”, żeznany był nad mogiłą przez 
garstkę najbliższych w tym Krakowie, gdzie kil- 
kadziesiąt lat spędził na twórczej pracy. W kapii- 
cy cmentarza rakowickiega przy trumnie metała- 
wej ze zwłokami wielkiego artysty obsypanej 
kwieciem, odbyło się nabożeństwo żałobne, pod- 
czas którezo odegrało szereg utworów religijnych 
trio aetystów: prof. Grossman (skrzypce), dr. 
Skarżyński (czelo) i pani Manovardo (harmonjum). 
Po nabożeństwie rozlegiy się smutne dźwięki mar- 


W dniu 21 bm. wyjechała z Warszawy do Kra- 
kowa specjalna komisja głównej dyrekcji mono- 
polu solnego, celem przeprowadzenia śledztwa ad- 
ministracyjnego w sprawie pożaru młyna solnego 
1 części urządzeń mechanicznych szybu Kampla 


Na skułek zawiadomienia Komis. granicznego 
w Zebrzydowicach, przytrzymano ua krakowskim 
dworcu osobowym pod zarzutem przemy 
Zołję Engel, lat 33, śplewaczkę operowa, zam. w 
Wiedniu, Przy rewizji dokonanej wspólnie z or- 


botnicy zajęci przy robotach ziemnych obok IV 
mostu u wylotu ul. Krakowskiej wykopali 


skiego fizyka przewieziono na cmentarz. 


sprawcy dosial: się do restauracji Koriiausera. 
przy ul. Dekienia 10, skąd skradii wódki i sorty 
tytomowe, lacznej wart. 600 zł. — Bela Feder. 
zam. przy mł. Mosiowej 2, zglosła w policji, że 
dostali się nieznani sprawcy do ej mieszkania 
przez oderw. kłódki od drzwi, skąd skradń 
bieliznę męską i damską opatrzoną monogramem 
B. F. garderobę męską i damską, część pościeli 
oraz 6 łyżeczek srebrnych lącznej wartości około 
10 tys. zł. Dochodzenia w toku. 
=op 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY PŁYWACKIE orga- 
nizowane przez Makkabi krakowską w dniu 27 bm. 
wzbudzily wielkie zainteresowanie w sferach sporto- 
wych Krakowa. Szczezółnia ostatnie wyniki pływaków 
niemieckich z Hindenburg - Friesen, którzy w ubiegły 
tydzień pobili bezapelacyjnie siymią drużynę pływacką 
z Qfiwk, wskazują na świetna lormę naszych gości, któ 
rzy przyjeżdżają tutaj w pelnym składzie, gdyż zale- 
ży Im bardzo na wyniku moczu piiki wodnej z mi- 
strzem Polski, Makkabi krakowską. — Sensacja będzie 
występ plywaków Góraiego Śląska. Hakoah blelski zgło 
sił mistrzynie Polski ra rok 1929, Reichezównę i Mehle- 
równę, oraz wiele innych zawodniczek, wreszcie dri- 
żynę piłki wodnej, która rozegra mecz z Craoovii 

WHakcenu gra repr. gracz Polki Braclelowski, Szta- 
Icty Hakoahu są w bardzo dobre! formie. Ersler Ka- 
towittzer Schwimmv przysyla doskonałych zawo- 
dników, między inymi świetnego Kariczka, rekordzi- 
se Połski w stylu grzbietowym, który w ubleglym 
tygodniu osiągnął na 200 m st. dow. znakomity czas 
2.44. Cracovia wysiąpi ze swymi najlepszemi siłami. 
Dotychczas zgłosiła Cracovia Koła, Roupperta, Gry- 
zlewskiego, Paullyego. Ze zawodniczek Cracovii star- 
tuje Rollowa i stzafeia pań. W skokach starluje Sień- 
kowski, którego spotkanie ze skoczkiem niemieckim 
Hoołem zapowiada się sensacyjnie. Wisła wystąpi je- 
szcze z większą Mością zawodników, niż na mistrza- 
stwach, | ma poważne szense na zwycięstwa w kon- 
kurencjach niekiórych. Wreszcie organizatorzy tj. Mak- 
kabi wysłąpi z najlepszymi zawodnikami H. Schdutel- 
dówną, Sandherżanką, Feilgutówną, Rilermanem, Soł- 
dingerem I L Ze względu na momożrość przyjazdu 
zawodników obcych na dwa dni, odbędą się zawody 
z pelnym programem w niedzielę od 4.30 pop. w ply- 
wain) Parku krakowskiego. Przedsprzedaż biletów we 
Armie Wurm ul. Szewska. Ze względu na ograniczoną 
kost miejsc wskazane jest zaopałrzenie się w bilgty 
w przedsprzedeży. 


EL C= 


7 paiski 


ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIATKOWEJ KU 
CZCI ADAMA ASNYKA w Tatrach na hali Ga- 
slenicowej odbędzie się w niedzielę 3 sierpnia © 
godz. 1 popołudniu. 


|  WŁAMYWACZE GRASUJA. Nieznani narazie | 


Pogrzeb niezapomnianego, a jednak zapomnianego artysty 


Z POGRZEBU ŚP. WACŁAWA SZYMANOWSKIEGO W KRAKOWIE 


sza żalobnego Chopina, przy którego tonach trum- 
nę wyniesiono z kaplicy. Za trumną szła żona 
Zmarłego, artysty z dwama synami, wicewajewa- 
da Mikosz ze starostą Małaszyńskim, wicepr. Tow, 
Przyj. Sztuk Piękn. dr. Muczkowski z dyrekto- 
rem Schroederem, prezes „plastyków“ art.-mal. 
Grott, prof. Uniw. poznańskiego dr. Kleczkowski, 
im. „Głosu Narodu* red. Matyasik i im, „Naprzo- 
du" prof. Korolewicz. I to wszyscy — nie było 
tłumów, me składano hołdów, szczupłe grono 
przyjaciół | wielhicieli Zmarłego, Odprowadziło 
zwłoki wielkiezg artysty do grobu, który zbudo- 
wal dia swych wcześnie zmarłych synów | sp0- 
czął obok nich u stóp wierzb płaczących, Tak po- 
chował Kraków nlezepomnianezo twórcę wielu 
potężnych rzeźb | obrazów — zapominając o jego 
zasługach dia Okzyzny. _ 


Jakie szkody wyrządził pożar kopalni soli w Bochni? 


w  Bachni. Naogól kosztowna maszyneria szybu 
ocaiala, spłonął natomiast doszczętnie młyn solny, 
oraz składy worków z zapasem okolo 700 tysiecy 
worków. Jak donosiliśmy już. szkody wynoszą 
około 3 miijonów złotych. 


Spiewaczka operowa przemycała z Wiednia 
kosmetyki i jedwab 


ganami cefnemi znaleziono u Engelównej znaczną 
ilość nleocionych kosmetyków | garderoby jed- 
wabnej. Przedmioty te zakwestjonowano i prze- 
kazano do dyspozycji władz cywilnych w Krako- 
wie. Engelównę po spisauiu protokołu zwolniono. 


— 900 


WYKOPANIE SZKIELETU LUDZKIEGO. Ro- | 


RUCH AUTOBUSOWY W ZAKOPANEM. Pol- 
ski Związek Turystyczny objął z dniem 15 lipca 


A szkie- | br. na nowym centralnym dworcu autobusowym 
| let ludzia. Szkielet po oglądnięciu przez mio | w Zakopanem przy ul, Kościuszki organizację 1 


administrację ruchu autobusowego. Organizacja ta 
jest dokładnie wzorowaną na organizacji krakow- 
skiego Polskiego Związku Turystycznego i obej- 
muje służbę informacyjną, sprzedaż bitetów, oraz 
kontrolę ruchu, Stałe codzienne połączenia z dwor 
ca autobusowego w Zakopanem obejmują miejsco- 
wości: Kraków, Nowy Targ, Poronin, Smokowiec, 
Czarny Dunajec, oraz lokalne linje Kuźnice i Ja- 
szczurówka,. Pozatem urządzane są stale wy- 
cieczki da Morskiego Oka, Pienin t Doliny Ko- 
ścieliskiej. Wszelkich informacyj udziela zarząd 
Polskiego Związku Turystycznego na dworcu au- 
tobusowym w Zakopanem, ul. Kościuszki, Ted. 590. 

EKSPLOZJA W PIWNICY APTEKI W CHRZA- 
NOWIE. W piwnicy apteki Józefa Silbersteina w 
Chrzanowie nagromadziły się gazy, najprawdo- 
podobniej z powodu wystrzelenia korków z bute- 
lek z amoniakiem, jodyną i kwasem solnym. Gazy 
eksplodowały niszcząc piwnicę i znajdujące się 
w niej inne środki lecznice. Szkoda wynosi około 
25.000 zł. 

NIEZWYKŁY PROCES O WŁASNOŚĆ BARA- 
NOWICZ: Pretensje szofera parysklego do tere- 
nów mlasta, Na wokandę sądu okręgowego w No- 
wogródku wpłynie niebawem niezwykle sensa- 
cyjny proces cywilny. Chodzi tu o prawo własna- 
ści do terenów miasta Baranowicze. Lwia część 
tych terenów jest w obecnej chwili własnością 
Marji Górskiej. Głównym powodem w procesie 
ubiegającym się o swoje prawa, jest niejaki Mar- 
klewicz, szofer taksówki w Paryżu. Prócz tego 
jest jeszcze kiłka innych pretensyj. Caly spór wy- 
nikł z tytulu wyjątkowych ustaw rosyjskich, na 
mocy których rzekomo nabyła te tereny znana 
rodzina hr. Razwadowskich. Wartość spornych te- 
renów jest olbrzymia, ze względu na niezwykie 
Szybkie tempo, w jakiem rozrastają się ekonomi- 
cznie Baronowicze, Proces budzi ogromne zainte- 
resowanie. - 

ZIEMIA PRZYSYPAŁA SZEŚCIORO DZIECI. 
Niezwykle tragiczny wypadek wydarzył się w 
tych dniach w Pucku na Pomorzu, W dole po wy- 
branym żwirze bawila się gromadka dzieci. — 
Wpewnym momencie osunęła się ziemia, grzebląc 
malców. Na alarm pozostałych dzieci przybyła 
natychmiastowa pomoc. Czworo z nich wyrato- 
wano, natomiast 5-etni Grzegorz Semmerling 1 
3-letni Jan Bartylewski ponieśłi śmierć wskutek 
uduszenia 

BANDA RABUSIÓW USIŁOWAŁA PRZEDO- 
STAĆ SIĘ Z LITWY. OQncgdaj w nocy na adcin- 
ku Łożdzeje przekroczyła granicę Litwy banda 
ueprojcnych rabusiów I pod osSloną ciemności. 
skierowaia się w stronę granicznej wsi Babcłe. 
Powiadomione o tem nasze władze grankzite 


wszczęły pościg za bandytami } oddział KOP ne- 
wafi! na nich w npobleżu wymienionej wsi. Dy* 
wersancj otworzyli ogień karabinowy i poczęli 
rzucać granaty, następnie wciąż się ostrzełiwu- 
jac rozpoczęłi odwrót w stronę granicy, porzu- 
cając ne polu jednego rannego, jak się okazało 
Jana Michowiczjusa, pochodzącego z Litwy, któ- 
Ty w parę chwil potem wyzionął ducha. 


4 zaeranicu 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES KRYMINO- 
LOGICNY W PRADZE. W sierpniu br. adbędzie 
się w Pradze czeskiej X. międzynarodowy konm- 
gres krymónologiczny pnzy udziale licznych spe- 
cialistów z zakresu prawa karn. | więziennictwa 
ze wszystkich państw cywilizowanych. Przygoto- 
waniem zjazdu zajęła się Międzynar. komisja dla 
prawa kam. i więziemniotwa w Bernie wraz z ko- 
mitetem organizacyjnym zjazdu w Pradze. Niemal 
codziennie napływają na ręce orzanizatorów kom- 
gresu nowe zgłoszenia uczestników zjazdu, przy” 
czem, jak dotychczas, najwięcej zgłoszeń nade- 
szło z Anglii i Ameryki. Obrady kongresu od- 
bywać się hędą w czterech sekcjach. Ze strony 
Czechosłowacji w obmdach zjazdowych wezmą 
udział również wybitni przedstawiciele ster urzę” 
dowych z ministrem sprawiedliwości tow. drem 
Meisenerem na czele. 

KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ FEDERA- 
CJI KOBIET Z WYŻSZEM WYKSZTAŁCENIEM 
W PRADZE. W ramach odbywającego się w Pra- 
dze międzynarodewego kongresu kobiet z wyż- 
szem wykształceniem adbyło się w tych dniach 
w sali posiedzeń ratusza praskiego uroczyste ze- 
branie rady międzynarodowej federacji kobiet Z 
wyższem wyksztalceniem przy ziale licznych 
delegatek, prezydemia miasta Pragi dra Baxy, 
przedstawicień sier rządowych, kukiurzinych iD. 
Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącą cze” 
chosłowackiega związku kobiet z wyższem wy- 
kształceniem. dr. inż. Tumniinrową, obięła przewo- 
dnictwo przewodnicząca międzynarodowej fede- 
racji kobiet z wyższem wykształceniem, pani Cul" 
la, która podzięłcowałe Czechosłowacji za ser- 
deczne przyjecie, a następnie w krótkich słowach 
amówila historie ruchu emancypacyjnego kobiet. 
Ciekawe byly zwłaszcza wywody pani Cuflis o 
udziale kobiet w życiu społecznem współczesnych 
narodów. Pod koniec swego przemówienia pod- 
kreslila uam Cuis, że federacia kobiet z wyż- 
zem wykształceniem pragnie czymmie współpra” 
Cówać nad dzielem pacyfikacji świała. 


Z letnisk i uzdrowisk 


(Korespondencja własna ..Naprzodu") 
Zakopane. w lipcu. 
Chyba me może być więcej bosksego wypo- 
czynku, jak podzelić sobie urłop wypoczynkowy 
na dwie części — połowę spędzić nad połskiem 
morzem, a drugą w górach. Kiedy luby letniki 


dziesz miał i na rok dość wrdoków, Jakich się na- 
patrzysz — żywych i martwych. Rok widoków 
na zapas. Gdyby tak Pan Bóg był urządzi morze 
pod Tatrami, nie byłoby nic wspanialszego, iak 
kąpać się w morzu, wyłeziwać się po wydmach 
obsuszać się po górach, a naprzykład na Giewont 
wyłazić na słoneczne kąpiele. Że teżto Bóg takich 
ludzkich zachcianek me przewidział... Być może. 
ża w mądroścz swej tak właśnie przewidział, że 
gdyby byl coś podobnego zrobl, to ludziska mie- 
Eby taki raj na ziemi, żeby się im ani pracować 
nie chciało. Zachciałoby się im nawet wycieczek 
po górach w słwiach kąpiejowych przez Zawrat 
do Morskiego Oka. Tylko w mrozy i zadymką nie 
byłoby sezonu. 

Przemity w tym raku pobyt na Helu. I czas do- 
piat i takj zjazd ludzi, jakiego jeszcze nie bylo. 
Zachonowali ludzie w tym roku na morze. Kto, 
gdzie — nad morze. 

Żdzierstwa na naszych zórskich kąpieliskach 
powypędzało hudzi nad morze. Tam jeszcze nie 
doszla ta zaraza ździeracza | dlatego istne prze- 
rdnienie, gdzie się ruszyć. „Wampiry pemsiona= 
lowe“ nie wysysają tak kieszeni, jak w Krynicy 
1 w Zakopanem. Różnica w cenach dochodzi do 
50 procent. Sted powodzerre. bo Kaszubi nie ma- 
ją szcze źdeierczych instynktów i leszcze się 
me zdermocafizowajj, Za 16 złotych dziennie w 
Helu w pierwszorzędnym pensłonacie jest stę zw 
pelnie zadowołonym. 

Przepiynąć statkiem polskiej Żegtuzi, przeje- 
chać koleją Polskę na największą jej szerokość, 
a znałeźć się w Zakopanem. to — dakpan — na- 
leży do przyjemności niebazatelną. Wpatmijąc 
się w wydmy nadmorskie i w przenaścisty bez- 
kres morskiej tafli, ukołysze się człek w jakiś ko- 
iący bezmwład, ale | może w Jakąś beztroską nje- 
zdarność. Góry usposabiają inaczej. — I gdy już 


przed Nowym Targiem wystawi człek łepeię przez | przeszło 5 tysięcy, ke 


aN A PRZOD” — Nr. 170 Sobota 26 lipca 1930 
okno wagonu, zachłyśnie podłatrzańskiego powie- 
trza, a ukażą się mu niebotyczne Tatry, to się 
skrzepi | panad poziom duchem się wznosi. Nad 
morzem, jakby zamadał się w ukojenie, w Tatrach 
Jakby się porywał. 

SHozme Zakopane latem 1 zimą. Śliczne. Tylka 
tmnieć się rozglądać. Wprawdzie laternikiem za- 
miłowanym nigdy me bylem, nie lażę po górach 
jak poseł Czapiński, czy kory taternik, ale me 
przeżyłbym roku, gdyby do Zakopanego nie za- 
giądnął i bodaj nie połaził po owym kochanym 
zakątku, nie przejechał się do Kościeliskiej Doliny 
1 choć raz nie wsiadł w autabus | nie dał się za- 
wieźć nad „Morskie Oko". Bodaj raz w roku tam 
być muszę, by napawać sle pięknem jeziora j po- 
dmat nad wsposmnieniami przeżytemni, a do któ- 
rych tęskni się i tęskni. W tem nieopisany urok 
i życia słodycz — w błogosławionej tesknocie 
ukojenie. 

W tym roku przestrzeniej jakoś w Zakopanem. 
Mniej osób dla kuracji, mniej dia rozrywki. Po 


wama w wydawanłu zagranicznych paszportów, 
dużo asób sprzeniewierzyło się Zakopanemu, Zcią- 
gu szczególnego niema, bo ani żadna „miss Po- 
lona“ w dwudziestu toaletach się nie ukazuje, 
ani żaden egzotyczny książę nie zjechał, ani na” 
wet „Żywego“ ministra nie uwidzisz. Przegłąd 
mód i. kokot me dopisał, nawet hochstapierzy 
gdzieś się przerzedzii. Ochłodzenie w powie- 
tzu i w... interesach. Pa restauracjaci: skromnie, 
po pensjonatach nudnawa, na wycieczkach brak 
należytego ożywienia. Jednak, ślicznie w Za- 


na wrzesień. Zda się. że się nia mylą, bo wcze- 
sna jesień sam widywałem we wrześniu śliczną 
w Zakopanem już „nieraz. Możeby zakontraścho- 
wać w polskim instytucie meteorolozicznym po” 
godę na nadchodząca kilka tygodni? 

W luksusowych pensjonatach zadrozo na prze- 
nicowane kieszenie polskich demokratów. Nato- 
miast w niekrzyłdiwych można urządzić się mo- 
Żtiwie. Zdawna mane pensjonaty obsadnie wy- 
pełnione. Znani lekarze cieszą Się znaczną klien- 
tela. Apteki zasobne, szczególmie najnowsze. Ma- 


słowskiego. wzorowo prowadzona, 

Dentystów nie brak. Adwokatów też nrzyby- 
wa. W razie potrzeby znajdzie sę doradca praw 
ny. Komu na miem towarzystwie zależy, a ma 
dobrem daniu, niech się wili do renomowa- 
W pensjonatów. Polecam luksusową „Lwowian 

tub skromriejszą „Gencjanę”. Ręczę, że ta 
Aa z goryczą rośliny lekarskiej tej nazwy nkc 
mie ma wspólnego, a mHa od gospodyni po pet 
sionariuszy. Kogo nie słać nawet na druga niech 
się rozglądnie po innych „Aika: „Jankach*. 
czy „Władkach*. Wszędzie umawiać się dokta- 
dnie i o ścisłe wymagania przy odpowiednich 
cenach. St. Sz. 


przesląd gospodarczy 


CIĘŻKIE POŁOŻENIE W PRZEMYŚLE 
W BIELSKU 


W przemyśle metałowa-przetwórczym napływ 
zamówień w czerwcu był bardzo słaby. Mała ilość 
inwestycyj, oraz ograniczany ruch budowlany. 
spowadawał daleko idące ograniczenia ruchu. „[Fa- 
bryki śrub j nitów okręgu biełskiego pracowały 
zaledwie przez trzy dnl w tygodniu, odlewnie że- 
laza przez dwa dm, fabryki wyrobów metalowych, 
warsztaty konstrukcyjne przez 3 do 4 dni w ty- 
godniu, 

Zakłady te w roku bieżącym z powodu braku 
większych inwestycyj i ograniczonego ruchu bu- 
dowianego tylko z trudem mogą podtrzymać ruch 
1 rentowność preedsiębiorstw. 

Nieco dalej idą wałcownie metali, które jesacze 
są w stanie utrzymać ruch przez 6 dni w tygo- 
dniu, jednakowoż na jedna tyłko zmianę. Fabryki 
eiektro-motorów oraz maszyn | urządzeń elektra- 
łechniczaych ograniczyły tuch do 3 dnl w tygo- 
dniu; i tu podnoszone są skargi na minimalny na- 
plyw zamówień. W dziale budowy maszyn włó- 
kienniczych koniunktura w zbycie nie doznała po- 
prawy. Również w dziale budowy maszyn i aga- 
ratów dla przemysłu cementowega | kapełuszni- 
czego napływ zamówień byl ograniczony. 

Wywóz bielskich materjałów włókienniczych 
przedstawia sie następująco: W czerwcu, roku 
bieżącego wywiezłono z okregu Bielska-Biala 
24.339 kg. towarów włókienniczych, wartośc! 
605.155 zl., co oznacza zmniejszenie się, w porów- 
naniu z czerwcem 1929 roku, pod względem war- 


tości, o 352.406 zł. pod wzziędem zaś wagi o 


TELEGRAMY 


KRWAWE REPRESJE W KOLONJACH 
FRANCUSKICH 


Paryż, 24 lipca. Donoszą z Saigonu, stolicy Ana- 
mu, że przed sądem karnym stawało tam w o- 
stalnich dniach 44 Anamitów, oskarżonych o spi- 
sek przeciw bezpieczeństwu państwa, a 7 z mich 
ponadto o morderstwo i udział w morderstwie. 
Początek sprawy sięga do grudnia 1928, gdy w 
Sajgonie został zamordowany pewien krajowiec 
i śledztwo wykazało, że był an czlonkiem pew- 
nego tajnego związku, za którego sprawą został 
zamordowany, jako podejrzany a chęć zdrady, 
Wszyscy oskarżeni należeli do różnych tajnych 
związków, które — według aktu oskarżenia — 
pod różnemi nazwami | przy użyciu środków 
mniej lub więcej gwałtownych miały prowadzić 
agiiację rewolucyjną i spiskować przeciwko wła- 
dzy francuskiej w Anamie, Wielu z nich wyjeżdża- 
ło do Kantonu, celem nawiązania kontaktu z re- 
wolucjonistami chińskimi, 

Skazani zostali: z pomiędzy oskarżonych o u- 
dzial w morderstwie 3 na śmlerć, a 4 na ciężkie 
roboty, 32 innych na kary więzienia od I i pół 
roku do 10 lat, czterej otrzymali zawieszenie ka- 
ry, 5 oskarżonych uniewinniono, Socjalistyczny 
„Populaire“ ostra krytykuje ten wyrok, stwier- 
dzając, że rząd kolonialny w Anamie okazał się 
zarówno nieudolny, jak okrutny, 

PODPISANIE LONDYŃSKIEGO TRAKTATU 

MORSKIEGO PRZEZ HOOVERA 

Waszyngton, 23 lipca. Akt ratyfikacji traktatu 
londyńskiego uchwalonej przedwczoraj przez se- 
nat 58 głosami przeciw 9, podpisał wczoraj wo- 
Czyście prezydent Hoover w obecności SHmsona 
i innych członków delegacji. Prezydent wygłosił 
przytem ośwładczerie, w którem powiedział m, in.. 
że akt ten odnowi wiarę Świata w siły moralnej 
uczciwej dobrej woli i cierpliwej zotowości do 
układów przeciw śŚlepemu szałowi podejrzeń i 
zbrojeń. Będzie an wielkim krokiem w kierunku 
zmniejszenia ciężarów militaryzmu i na drodze do 
pokoju śwłatowego. Traktat kladzie kamień wę- 
zielny. na którym będzie można w przyszłości 
oprzeć konstruktywne zmnłejszenie zbrojeń na ca- 
tym świecie. W każdym razie świat przekona się 
teraz, że Stany Zjednoczone nie mają żadnych 
agresywnych ani immerjalistycznych zamiarów. 
MORDERCZE UPAŁY I BURZE W AMERYCE 

Nowy Jork, 24 lipca. Po straszliwych upałach 
ostatnich dni nadeszły straszłiwe burze, w czasie 
których 20 osób zginęło wskutek uderzenia piorit- 
nu lub zawalenia się komina, Ostatnia fala upałów 
spowodowała w Stanach Zjednoczonych ogółem 
300 wypadków Śmierci, skutkiem potażenia sło- 
necznego, 


À $miertelność 


W RÓŻNYCH KRAJACH EUROPY 

Liga Narodów ozłostła niedawno liczby doty- 
czące śmiertefmości w różnych krajach europej- 
skich. — Najwięcej ludzi umicra w Rumunji, nai- 
mniej w Holandii. 

W Rumune umiera rocznie 23 ludzi na każda 
1.000 mieszkańców. — W Rosji umiera rocznie 
20 ludzi na każde 1.000 mieszkańców. — W Hisz 
panji umoa rocznie ł8 ludzi na każde tysiąc 
mieszkańców. — Na Węgrzech umiera rocznie 
17 ludzi na każde tysiąc mieszkańców. — W Pol- 
sce umiera rocznie 16 mdzi na każde tysiąc 
mieszkańców. — We Francji urmera rocznie 16 
tudzj na każde tysiąc mieszkańców. — We Wio- 
xech umiera rocznie 15 ludzi na każde tysiąc 
mieszkańców. — W Szwecji umiera rocznie 12 
ludzi na każde tysiąc mieszkańców. — W Szwar 
carji umiera rocznie 12 ludzi na każde tysiąc 
mieszkańców. — W Niemczech wniera rocznie 11 
ludzi na każde 1.000 mieszkańców. — W Anglii 
miera rocznie 11 kxizi na każde tysiąc miesz- 
kańców. — W Holandi umiera roczme 9 lidzi 
na każde tysiąc mieszkańców. 

Śmiertełność zależy w znacznym stogmiu od 
zamożności kraiu (od sposobu odżywiania się), a 
także od stoprua oświaty į kultury. Jeże ponów- 
ma się Śmiertelność obecną z śŚmierteknością Z 
przed 150 laty. bo widzi się, że zmalala ona w 
sposób bardz znaczny. I tak np. na ziemiach 
należących obecnie do Polski umierało przed 50 
laty przeciętnie 30 hidzi na każde tysiąc mieszkań 
ców, a więc prawie dwa Tazy więcej, niż obec- 
nie. Tosamo dotyczy także innych narodów i 
państw. Można ogólnie powiedzieć, że w ciągu 
osiatnici 50 lat śmiertelność w krajach Europy 
zmniejszyła się kksko o palowę. Przyczyniło się 
do tego między innemj i to. że nauka dopnowa- 
dziła do wykrycia szeregów zarazków powodu- 
iacych clioroby zaraźliwe i znalazła na nie środ- 
ki w postaci szczepionek (naprzykład szczenie- 
nie ospy). 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 25 lipca. 
ZASĄDZENIE TOW. M. STATTERA 

Wczoraj ogłoszony zastał wyrok w sensacyj” 
naj rozprawie prasowej, jaka się odbyła w ubiegły 
wtorek w tutejszym sądzie karnym przeciwko 
tow. Maksyrnńjanowi Statterowi a występek pra- 
Sowy. Tow. Statter zasądzony zostal na 1 miesiąc 
aresztu z zamianą na grzywnę w kwocie 450 zł., 
oraz na zapłacenie kosztów procesowych. Oskat- 
żony tow. Statter po ogłoszeniu wyroku przez 
przewodniczącego sso. dra Buratowskiego ©- 
świadczył, iż wyroku tego nie przyjmuje, a obroń- 
ca jego dr. Jan Rose zapowiedział wniesienie a- 
piad 


ZA OKDZYK „PRECZ Z PIŁSUDSKIM“. 
KULĄ W ŁEB 
W sądzie okręrowym w Warszawie toczyła 
się 23 bm. niezwykle tajemnicza i zagmatwana 
Sprawa, której genezy Szukać należy w ogólnej 


„Sanacyjnej” atmosierze, w jakiej się obecnie znai“ | 


dujemy. Na lawie oskarżonych znalazł się młody 
chlopak Poškarp Jaworowski (lat 20), znaddużący 
się pod zarzutem zabójstwa bundowca tow. Szy! 
Grunwalda. Zabójstwa otoczone jest mgłą tajem- 
niczości: 

4 grudnia 1929 roku odbywała się późnym wie- 
czorem manifestacja żydowskiej młodzieży „Zu” 
kunft"; w tłumie padały okrzyki antyrządowe i 
okmzyk „Precz z Piłsudskim". O godzinie 10 po- 
chód rozwiązał się około pałac Mostowskich i 
krdzie już się Tozeszłi, gdy nagle w ciągu kiłku 
sekund rozegrał się tam tałemniczy dramat: padł 
strzał, ..i niełkczni przechodnie wrzeli leżącego 
na ziemi człowieka, t drugiego słaniającego się na 
nogach rannega. 

leżącym okazał się zabity wskutek przestrze- 


lenia mózgu Szyja Grunwald, rannym Pof'karp | 


Jaworowski, 

Jest rzeczą niezmiernie dziwią, że Śledztwa 
rozpaczęłm się dopiero po sześciu tygodniach i to 
pod wpływem obszernych artykułów w prasie. 

Oskarżony Jaworowski zarówno w śledztwie 
jak | na rozprawie oświadczył, że nie miał broni 
ł nie strzelał, ale slysząc okrzyk „Precz zPiłsud- 
skim", chciał zaaresztować krzyczącega į zatrzy- 
mał go. Oskarżony utrzymywał, że w momencie 
szarpania się z ofiarą usłyszał strzał į jednocześ- 


„NAPRZÓD — 


Nr. 170 Sobota 26 lipca 1930 


' nie uczuł] się zraniony. 


Niektórzy ze świadków, a mianowicie świadko* 
wie Strzelec | Wijatówna utrzymywali, że widzie- 
l jak dwócii osobników ciązngło pod ścianę pa- 
łacu Mostowskich, trzeciego że jeden z napastmi- 
ków przyłożył do skroni owej ofiary rewułlwer i 
strzelil, że potem, gdy ten upadł, krzyczał nad 
mim obełżywie, i slaniał się trzymając za piersi. 

Ci świadkowie poznali w askarżonymn zabójcę. 
Inni świadkowie nie poznawali w oskarżonym za- 
bójcy, natomiast wszyscy zgodzik się na to, 
strzał był tylko jeden i że padł w momencie, gdy 
oskarżony Jaworowski usława! zatrzymać zabi- 
tego. Nikt ze świadków nie umiał określić iden- 
tycznie ani ubrania, ami wyglądu zabójcy, jak ró- 
wnież rozbieżne zdania były co da tego, co oskar- 
żony uczynił po strzale z rewołwerem. Świadko” 
wie odwodowi twiendzifi cczywiście, iż oSkarżo- 
ny wogóle nie posiadał rewołweTu. 

Niezmiernie ważnym zwrotem w rozprawie by- 
ta ekspertyza lekarska preot, Grzywo-Dąbrowskie- 
go, który stwierdził, że na podstawie sekcji zwłok 
Grumwalda i badania oskarżanego można przy- 
puszczać, iż jedna | ta Sama kula przeszyła mózz 
zabitego | ranila oskarżonego, Mówi o tem cha- 
takter ramy. Biegły rusznikarz dał ekspertyzę, z 
której to samo wynika. 

Prokurator popierał oskarżenie, tłumacząc czyn 
oskarżonego lako adruch oburzenia na okrzyk 
„Precz z Piłsudskim". g 

Powód cywikny, adwokat tow. Honligw'il wno- 
szący powództwo w wysokości 100 złotych w i- 
mieniu brata zabitego, podkreśli przedewszyst- 
kiem ową straszną atmosferę teroru politycznego, 
w jakim się znajdujemy i zaznaczył, że oskarża” 
my jest typowym przykładem młodzieńca wy- 
chowanego w atmosferze, w której dopomagało 
się „do znikania* niewygodnym huxiziom. 

Obronę wygłosili adw.: Krański i Prysnak, po- 
wołując się na brak dowodów winy, sprzeczne 
zeznania świadków i brak pcbudek do zabójstwa 
u chłopca, nie interesującego sę polityką. 

Sąd okręgowy Jaworowskiego unłtawinnj, mo 
tywuląc to brakiem dowodów winy. 


Zwiazki I zoromadzenia 


KRAKOWSKI OKR PPS odbędzie posiedzenie 
w swojem biurze dziś w piątek o gadz. 630 wie- 
<zór. 


ZEBRANIE KLUBU ŁAWNIKÓW SĄDU PRA- 
CY odbędzie się dzisiaj w piątek o godzinie 7 we: 
czorem w lokalu Związku Zawodowego pracow- 
ników umysłowych (ul. Sławkowska 6). Na po- 
rządku dziermymm między inmemi sprtwa obrony 
wiezawisłości lawników sądu pracy. — Obecność 
ławników bezwzeiędnie konieczna. 

POSIEDZENIE RADY CZERWONEGO hAR- 
CERSTWA odbędzie się w sobotę 26 hm. punktu- 
alnie o godzinie 8 wieczorem w lokalu TUR. — 
Sprawy ważme. Obecność bezwzględnie koniecz- 
na 


BACZNOŚĆ STOŁARZE! W niedziełę 27 bm. 
© godzinie 10 przedpołudnieni odbędzie się ogól- 
ne zgromadzenie robotników drzewnych w Kra- 
kowie przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro oficy- 
na. Sprawy ważne. O Hczie przybycie uprasza 
SIĘ. 


REPERTUAR 
RN TEATRY, 


Apollo: „Pocałunek kochanki", 
Bagatela: „Noce hiszpańskie“. 


| Corso: „Lotnik w płomieniach". 


Dom Żołnierza: „W szponach drapieżnego sema". 
Promień: „Królowa jego serca”. 

Sztuka: „Nowy Jork w nocy“. 
Uciecha; „Bralerska miłość”. 


Wanda: „Na zachód od Zanzibaru”. 
Wanda: „Trujący kwiat”. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 25 lipca 
11.40: Przegiąd pracy krajowej (PAT). 11.58: Sygnal 
Czasu, hejnał z wieży Marjackiej. — 12. Gramoion. 
1300: Komunkaż meteorologiczny. 15.15: Komunikat 
gospodarczy, 16.15: Gramożon. 17.35: Odczyt: „Europa 
pod wzgledem językowym" — wygłosl dr. W. Ta- 


Szycki. 18.00: Koncert orkiestry z Warszawy. 19.00: 
Rozmaltości, komunikaty. 19.20: Odczyt: „MHość wzy- 
rody w ciągu wieków" — wygłośł p. dr. I. OHuziński. 
19.45: Skrzynka pocztowa. 20.00: Zagar warszawskiego 
obserwatorium astronomicznego wybie godzinę ósmą. 
Prasowy dzlenałk radjowy. 20.15: Koncert z Doliny 
Szwajcarskiej. 22.00; Felieton: ywalka Wenecji”. — 
22.15: Komumkaty: meteorologiczny, policyjny i spor- 
towy. 
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W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. Il]. Inspekcja 
Pracy E e C bg 
Winter: Duce . . 3.50 
Wasilewski: Zarys dzlejów P. P.S. | . 280 
Krahefska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |» « » s » .. = 
Sądy pracy . « 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków .« 2.40 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Qrsetil: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej . . „40 
Orsetti: Robert Owen. wieki przyjaciel 
ludzkości . , . 40 
Stanisław Ryckiiński: Czas pracy "w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku ORA i 
robotniczych . . 4— 
St, Andrzej Radek: Rewolucja w Żagle- 
biu Dąbrowskiem . . 5— 
Stanisław Rychilński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce 2.75 
Zygmunt | Feliks Grossawle: Socjologja 
partli politycznej . . 2.50 
P. Krapotkin: Spólnietwo a socjalizm 
woloośclowy . . 60 
Zygmunt Plotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy s= 
Nowakowski: Marksizm a geografja go 
spodarcza . . E Haji 
Weitsch: Technika pracy umysłowej . sn2= 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
IZYCYJEE e s o a e a AN 


Zamówienia z prowincji należy kleruwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
uL Warecka 9. 


4 
p | (Brzeczulać . zachować!) 
Jedynei największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Ounajawskiega 5, II p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 23-14 

przy Związku Dozorców i Słnżby Domowej 

w Krakowie 475 
poleca plerwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownicze Blura. 


NOZ EEEE Z EPEE D DT 
RESTAURACJA 


pod „„Sztuką* 


Po komplełnem odnowieniu lokalu, kuchnia 
prowadzona przez znanego mistrza kucharak:ego, 
wydaje obiady z Sch dań pe 160, a z 2ch dań 
po 1/40 zł. — Dla wycieczek znaczny opust. 

-Bolet zaopałrzany w zimne i gorące przekąski. 
Lokal otwarty do godziny 12-tej w nocy. 


Poleca się nadal 
F. Nawrocki 


E E E 


58 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbruwiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony: Składy: 
Kraków, Pawla 8. 284 i 3611 Zabłocie 


Spółdzielnia Związku Katlarzy ER 


„KAFEL” 


[EF] Kraków, Towarowa 4, telefon 15703 


Wykonuje wazelkie roboty w zakrea 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych | wyłącznie siłami fachowemi 


E 
B 
[5] 
al 
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Nimlejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną PT. 
Klijentelę, 12 


PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 
po á p. A. Konturku prowadzą nadal i przyjmuję wszel- 
kie prace w zakres ten wchodzące, wykonując takowe 
silami fachowemi, szybko, solidnie, tanio. Dziękując za 
dotychczazowa zanfanie, polecam nię nadal łnakawym 
wzgiędom PI. Kujenteli. 

ANNA KONTURKOWA, uL T. Kościuszki 45 
bezwzględnie pew. 
SZLIFIERZA re eije natychmiaań 


M. Goldfinger, Kraków. Grodzka 92. 


pokry koje SS "| EE 
Uniaxaèma nię zgubloną książeczką Kasy Chorych na 
nazwisko Magdalena Kieczek ur. 2 hpca 1904 r. 
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